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Uwaga!
Agregaty
pod prądem

Przedstawiamy na taśmie filmowej
kolejne fazy walcowania blachy w

nowo uruchomionej walcowni zim­
nej.

Uwaga! Agregaty pod prą­
dem. Przystępujemy do wal­
cowania...

Ogromny zwój taśmy blachy
już przygotowany. Zanim doj­
dzie on do walcarki 5-klatko-
wej przechodzi przez zespół
wytrawialni. Rozwijarka mu­
si go rozwinąć.

Następnie mała kąpiel. Naj­
pierw w czterech pokaźnych
wannach z kwasem siarko­
wym, w wannie z zimną wo­
dą, a na zakończenie w wan­
nie szóstej, z wodą gorącą.

Taśma już oczyszczona. Mo­
żna rozpocząć właściwe wal­
cowanie. Walcarka 5-klatkowa
czeka na przyjęcie taśmy.

Potem wywalcowana blacha
zostaje wyżarzona w piecach
kołpakowych...

...po czym przechodzi przez
agregaty atmosfery ochronnej
zabezpieczające jej powierz­
chnię przed utlenieniem.

Po wszystkich tych „opera­
cjach” — kolejny etap — to

wygładzanie taśmy przez po­
tężną wygładzarkę.

Jeszcze tylko agregat cięcia
podłużnego, który potnie bla­
chę na arkusze o właściwych
wymiarach i...

...zbliżamy się do końcowe­
go momentu — pakietowania.
Jeden taki pakiecik — waży
„zaledwie” 2500 kg. Wymiary
podane, znak firmowy już jest
— pakiet może wyruszyć w

iwiat...

ub. roku,
która powraca do

we własnym domu

przejęła »ię utratą

I
l

Uroczysty moment uruchomie­
nia walcowni blach na zimno.
Tow. W. Gomułka przez na­
ciśnięcie guzika uruchamia
walcarkę pięcioklatkową. Z le­
wej stoi kierownik rozruchu

walcowni inż. R. Geyer.
Fot. Otto Link

Co słychać?
GENEWA. Światowa Or­

ganizacja Zdrowia ogłosiła w.

wydanym sprawozdaniu, że w

USA zmarło w wyniku za­
strzyków z penicyliny, przesz­
ło 10 tys. pacj-entów w ciągu
14 lat używania tego leku. Au­
torytety lekarskie w Danii po­
dały do wiadomości, że na

każde 10 milionów zastrzyków
można oczekiwać 3 śmiertel­
nych wypadków na skutek
toksycznych i alergicznych
reakcji. > LONDYN. Za naj­
popularniejsze aktorki filmowe

tego roku uważa się tutaj Bri-

gitte Bardot, Ingrid Bergman,
Sophie Loren i Elisabeth
Taylor. Z filmów wielkim po­
wodzeniem cieszyły się: szwaj­
carski ,,Wyspy wschodu”,
francuski ,,Kobiety Paryża”
oraz angielski. „Most na rzece

Kwai”. • PARYŻ. Po 4-mie-

sięcznej podróży przybył tu z

Rio de Janeiro pułkownik
Peter Townsend. Zapytany, czy
zamierza w najbliższej przysz­
łości odwiedzić Londyn, Town­
send odpowiedział „nie”. Po­
zostanie on we Francji do
marca. > NOWY JORK. 32 let­
nia amerykańska gwiazda
filmowa Marilyn Monroe mia­
ła znów poronienie. Poród spo­
dziewany był w maju, lub w

czerwcu przyszłego roku. Ak­
torka miała poprzednie poro­
nienie w sierpniu
Monroe,
zdrowia
bardzo
dziecka.

Krupówki oświetlone

lampami jarzeniowymi
Główna ulica Zakopanego,

Krupówki, otrzymała lam­
py jarzeniowe. Nowoczesne o-

świetlenie upodobniło stolicę
sportów zimowych do dużych
miast naszego kraju.

Amerykanie wystrzelili
nowy sztuczny Księżyc

»Atlas« o wadze trzykrotnie wyższej
WASZYNGTON

D iały dom opublikował ko-
munikat głoszący, iż pod

auspicjami amerykańskiej a-

gencji badawczej oraz depar­
tamentu obrony z Przylądka
Canaveral na Florydzie wy­
strzelono dziś o godzinie 0.02
na orbitę ziemską rakietę
„Atlas". Pojazd rozpoczął lot
po orbicie.

sekretarz KC PZPRI
Władysław Gomułka
dekoruje orderem
Sztandar Pracy II kl.
kierownika rozruchu
walcowni mgr inż.
Ryszarda Geyera. —

Z prawej inż. Haller.
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Prot. Kazimierz Wyka
Łsdwik Flaszen
i Jerzy Łovell
otrzymali nagrody
„Życia Literackiegou
Wczoraj zakończyło prace

jury dorocznych nagród
„Życia Literackiego". Jury pod
przewodnictwem red. nacz.

„Życia Literackiego" — W.
Machejka, w składzie: T. Ho­
luj, W. Mach, W. Kubacki, W.
Szewczyk, S. Otwinowski, H.
Markiewicz przyznało trzy na­
grody po 10 tys. zł. Nagrodę
za krytykę literacką otrzyma­
li: prof. Kazimierz Wyka i
Ludwik Flaszen (recenzent
„Echa Krakowa") nagrodę za

reportaż — Jerzy Lovell, ze

szczególnym podkreśleniem
wartości ostatniej jego książki
pt. „Raport w sprawie anio­
łów". (bz)

od sputnika nr 3
wszedł na orbitę

Prezydent Eisenhower okre-
ślił dzisiejszy eksperyment,
jako bardzo doniosły, dodając,
że otwiera on nowe możliwo­
ści w dziedzinie badań ko-1

smicznych.
Rakieta „Atlas" osiągnęła

szybkość przeszło 27.200 km
na godzinę i w dwie godziny
od momentu włączenia urzą­
dzeń zapłonnych osiągnęła
swoją orbitę.

Nowy sztuczny satelita Ziemi
ważący ok. 3.900 kg wyposażo­
ny jest w dwa nadajniki pra­
cujące na częstotliwości 107,
97 i 107,94 megacykli. Jest on

poza tym wyposażony w od­
biornik, który może odbierać
sygnały z Ziemi i na odpo­
wiedni sygnał z naszego glo­
bu przekazywać je z powrotem
na Ziemię.

Satelita okrążać będzie Zie­
mię w ciągu ok. 100 minut po
orbicie, której najniższy punkt
wynosi około 186 km a naj­
wyższy 1.000 km.

AW Tatrach
wieje halny
Podczas gdy na obszarze pra­

wie całego woj. krakow­
skiego rozciąga się gęsta mgła,
w Tatrach świeci słońce i wie­
je halny wiatr. Łączność tele­
foniczna z Nowym Targiem i
Zakopanem została przerwana.
Siła wiatru — jak przewiduje
PIHM — wzrośnie jutro jesz­
cze bardziej.

Halny ucieszył szybowni­
ków, zgromadzonych na obozie
w Nowym Targu. Wiatr ten
bowiem umożliwia im loty
szybowcowe na tzw. fali i u-

zyskiwanie ogromnych wyso­
kości.

,11 Popelo:
Czy Polak

■rataja Winach?
RZYM

Organ chrześcijańskiej de­
mokracji „11 Popolo" za­

mieścił artykuł, w którym o-

mawia dotychczasowe wyniki
pobytu we Włoszech uczone­
go polskiego, członka PAN,
prof. Romualda Cebertowicza.

Artykuł ten, pt. „Czy Polak
uratuje Wenecję?" wskazuje,
że wielu pałacom weneckim
grozi ruina. Wprawdzie można

by je było uratować „klasycz­
nymi" metodami, lecz wyma­
gałoby to olbrzymich kosztów,
a także częściowego zburzenia
budynków i ponownej ich re­
konstrukcji.

„Metoda prof. Cebertowicza
— pisze dziennik — usuwa te
trudności". Dziennik wspomi­
na również o zamierzonej wi­
zycie polskiego uczonego w

Pizie, dokąd został on zapro­
szony w celu zbadania możli­
wości zastosowania swej me­
tody umacniania gruntu wokół

wieży, któraI słynnej krzywej
l grozi runięciem.

Zie-Rakieta obiegać będzie
mię w ciągu ok. 3 tygodni, na­
stępnie wejdzie w gęste war­
stwy atmosfery ziemskiej i

spłonie.
Dzisiejsza pomyślna próba wy­

strzelenia przez Stany Zjednoczo­
ne owego sztucznego satelity zo­
stała podjęta zupełnie niespodzie­
wanie. Wszystkie przygotowania
były trzymane w tajemnicy. Kie­
dy „Atlas” został wystrzelony,
wszyscy obserwatorzy na Przyląd­
ku Canaveral sądzili, że jest to

jedna z prób podjętych z rakie­
tą, która —' jak wiadomo — do­
piero niedawno osiągnęła pełny
przewidywany dystans, to jest
10. OM km.

Przewodniczący komisji sztucz­
nych satelitów brytyjskiego komi­
tetu Międzynarodowego Roku
Geofizycznego, prof. Massey okre.
ślił wystrzelenie satelity amery­
kańskiego jako ,,czyn o wielkiej
wadze”.

Podjęto już pierwszą próbę
wysłania z Ziemi sygnału, któ­
ry zostałby odebrany przez od­
biornik satelity i przesłany z

powrotem na Ziemię. Według
urzędników departamentu o-

brony, próba ta nie zakończyła
się całkowitym powodzeniem.

27 kobiet polskich
byłych więźniarek

”

wyjechało na leczenia
do USA

11400226

NOWY JORK.
\A/ czwartek na lotnisku Id-
”’ lewild wylądował samo­

lot Panamerican Airlinę przy­
wożąc 27 kobiet polskich, by­
łych więźniarek hitlerowskie­
go obozu koncentracyjnego w

Ravensbrueck. Więźniarki bę­
dą kontynuowały w USA le­
czenie zapoczątkowane w Pol­
sce.

Ofiary jednej z najpotwor­
niejszych zbrodni hitlerow­
skich zaproszone zostały do
USA przez prywatną organi­
zację amerykańską znaną pod
nazwą Hiroshima Peace Ćen-

, ter Associated.

Uczestnicy Plenum KC KPZR

kontynuują dyskusję
nad referatem N.S Chruszczowa

Jednym z zabierających głos M.Bułganin
W czwartek uczestnicy Ple­

num KC KPZR kontynu­
owali dyskusje nad referatem
Nikity Chruszczowa.

W dyskusji wzięło udział
21 osób, m. in. Mikołaj Buł­
ganin.

„Wszystko co na temat an­
typartyjnej grupy stwierdził
w swym referaoie Nikita
Chruszczów, oraz to o czym
mówili uczestnicy dyskusji,
całkowicie zgodne jest z rze­
czywistością” — powiedział
w dyskusji na plenum prze­
wodniczący Rady Gospodar­
czej Kraju Stawropolskiego
Mikołaj Bułganin.

Oświadczył on, że grupa an-

typartyjna stale przeciw­
stawiała się linii wytyczonej
na XX zjeździe partii i tak po­
myślnie wcielanej w życie.

„Grupa antypartyjna hamo­
wała i podkopywała prace
Prezydium Komitetu Central­
nego” — stwierdził Bułganin.
Podkreślił on dalej, że grupa
wiodła zajadłą Walkę przeciw
przebudowie kierownictwa
przemysłem i budownictwem,
przeciw rozszerzaniu praw
republik związkowych oraz lo­
kalnych instytucji partyjnych
i radzieckich.

„Rzeczywistość wykazała ca­
ły absurd wrogich tez lanso­
wanych przez grupę antypar-
tyjną, wykazała jak żywotne i
celowe są posunięcia Komitetu
Centralnego" — powiedział
Bułganin. Określił on Mołoto-
wa jako „człowieka, który o- | go, jego praktycznej pracy w

derwał się od życia i od naro- kierowaniu rolnictwem"

M/S Batory
wiezie

bombą kobaltową
Dziś około południa zawinie

do portu gdyńskiego M/S

„Batory". W Anglii na M/S
„Batory" załadowano blisko
3,5 tys. worków z pocztą świą­
teczną.

W ładowniach „Batorego"
znajduje się również bomba
kobaltowa, zakupiona przez
,,Varimex‘’ w Atomie Energy
of Canada. Znajduje się ona w

1,5-tonowej skrzyni, odpowied­
nio zabezpieczonej.

Wśród pasażerów znajduje
się Adolf Dymsza.

eJI czytelnicy
Krakowa

BUDUJĄSZKOEE

serdecznie

VIIa Szkoły
34 w Krako-

Na fundusz budowy szkoły
przekazana została kwota zł
214, wpłacona przez redakcję
„Echa", a uzyskana z opłat
za wstępy na zakończenie im­
prezy „Moto-turniej". Wszyst­
kim uczestnikom imprezy, któ­
rzy biorąc w niej udział przy­
czynili się do postępu naszego
przedsięwzięcia
dziękujemy!

Uwaga klasa
Podstawowej nr

wie przy ul. Urzędniczej 65!
Otrzymaliśmy wpłacone przez
Was 200 zł na konto budowy
najnowocześniejszej szkoły w

Krakowie. Z radością witamy
Was w szeregach budowni­
czych nowej szkoły i przesy­
łamy Wam serdeczne podzię­
kowania!

Spółdzielnie pracy stosun­
kowo najliczniej ze wszystkich
krakowskich instytucji przy­
łączają się do naszej wielkiej
akcji, wykazując dużą ofiar­
ność i obywatelską postawę.
Wytwórnia Aparatów Termo­
elektrycznych „Horyzont" —

Spółdzielnia Pracy w Krako­
wie, ul. Szewska 21, przeka­
zała kwotę 1463 zł. Spółdziel­
ni „Horyzont" przesyłamy go­
rące wyrazy wdzięczności!

Również Spółdzielnia Pracy
Tapicerów „Przodownik" w

Krakowie przy ul. Berka Jo-
selewicza 19 przyłączyła się do
wspólnego dzieła, przekazując
na konto budowy szkoły kwo­
tę 232 zł. Spółdzielcom „Przo­
downika" przesyłamy serdecz­
ne podziękowania!

AKCJA TRWA!
Konto nosi nazwę: „Czytel­

nicy Echa Krakowa budują
szkolę. Nr konta: PKO
4—9—600.

du, który nie znał przemysłu
i rolnictwa", Kaganowicza —

jako „frazeologa przeszkadza­
jącego w pracy swymi długi­
mi, pogmatwanymi przemó­
wieniami", Malenkowa — jako
„intryganta zdolnego do wszel­
kich podłości i łajdactw".

„Kiedy w 1957 roku — mó­
wił dalej Bułganin — antypar-
tyjna działalność Malenkowa,
Kaganowicza, Mołotowa i Sze-
piłowa aktywnie się rozwinęła,

przyłączyłem się do nich, po­
parłem ich stając się zwolen­
nikiem i współuczestnikiem
tej grupy. Będąc wówczas
przewodniczącym Rady Mini­
strów, stałem się nie tylko ich
wspólnikiem, lecz nominalnie
— przywódcą. Grupa antypar-
tyjna zbierała się w moim ga­
binecie i omawiała plany co

do swej antypartyjnej, frak­
cyjnej roboty”.

„Surowa i pryncypialna o-

cena przestępczej działalności
grupy antypartyjnej i mego w

niej udziału — powiedział na

zakończenie Bułganin — po­
mogła mi w odkryciu i w zro­
zumieniu całej ohydy tej gru­
py, w dostrzeżeniu zgnilizny
antypartyjnego bagna, w któ­
rym się znalazłem. Dziś sta­
ram się uczciwie wykonywać
obowiązki powierzone mi przez
KC, pracując na niwie gospo­
darczej. Widzę całą genialność
i mądrość polityki naszej par­
tii i jej Komitetu Centralne-



Str. 2 ECHO KRAKOWA Nr 295

Historyczny dzień Huty im. Lenina.

Wczoraj nastąpił rozruch
Wielki sejm

walcowni blach cienkich

Władysław Gomułka
dokonał uruchomienia urządzeń

aktywu kulturatno-oświatowego
(Referat tow. Jerzego Morawskiego)

Delegacja KC z towarzyszem
A. raiSsolfisneBin

oraz delegacje KC KPCz I KC SED
na nroczjstośclaab w Nowej Dacie
\Y/ czoraj po zwiedzeniu Kra-
’’

kową,-sznur samochodów,
wiozących przedstawicieli kie­
rownictwa partii i rządu oraz

przybyłą na 40-lecie KPP, de­
legację bratnich partii — ru­
szył w stronę Nowej Huty, na

uroczystość uruchomienia wal­
cowni blach cienkich.

W. GOMUŁKA
URUCHAMIA WALCOWNIĘ

Wszystkie urządzenia I eta-

p budowy walcowni blach
cienkich gotowe są do podję­
cia produkcji. O fakcie tym
zameldował I sekretarzowi KC
PZPR •— nacz. inżynier bu­
dowy kombinatu, kier, rozru­
chu walcowni inż. Ryszard
Gayer.

Godzina 13.10.
Władysław Gomułka pod­

chodzi do pulpitu sterownicze-
gSrna którym jarzą się lampy
kontrolne. Naciśnięcie jednego
z włączników uruchamia wal­
ce. Ż szybkością kilkunastu
metrów na sekundę wychodzi
taśma cienkiej blachy. Urzą­
dzenia pomiarowe wykazują,
że osiągnięta aostała planowa
grubość — ułamki milimetra.
Taśma zwija się w wielkie,
kilkusetmetrowej długości ru­
lony. Największa w Polsce, in­
westycja przemysłowa ostat­
nich lat rozpoczęła pracę.

Władysława Gomułkę, który
po raz pierwszy odwiedził Hu­
tę im. Lenina, proszą o wpi­
sanie się do księgi pamiątko­
wej.

I sekretarz KC w imieniu
partii i rządu dziękuje budow­
niczym huty za dobrą pracę.
Wpisuje również życzenia dal­
szych sukcesów w rozwijaniu
gospodarki krajowej.

Rozpoczyna się wiec z u-

działem kilkutysięcznej rzeszy
pracowników kombinatu. Na
podium, we wnętrzu olbrzy­
miej hali, zajmują miejsca
członkowie kierownictwa par­
tii i rządu, zagraniczne dele­
gacje partyjne, zaproszeni go­
ście i czołowi budowniczowie
walcowni.

Gości powitał I sekretarz
Komitetu Fabrycznego Huty
im. Lenina, poseł na Sejm —

Zbigniew Jakus. Następnie za­
brał '

głos minister przemysłu
ciężkiego inż. Kiejstut Źemaj-
tis.

Z kolei wygłasza przemó­
wienie członek Prezydium KC
KPZR, I zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
Anastazy Mikojan.

Wśród ogólnych oklasków
zabiera glos Władysław Go­
mułka.

(Teksty przemówień zamiesz­
cza dzisiejsza prasa poran­
na).

Rada Państwa przyznała sze­
reg wysokich odznaczeń pań­
stwowych. Dekorują: Włady­
sław Gomułka, Józef Cyran­
kiewicz, Ignacy Loga-Sowiń-
ski i Kiejstut Zemajtis. Order
„Sztandar Pracy'
trzymują: kierownik rozruchu
walcowni
mgr inż.
i kierownik
Przemysłowego
Budowy Elektrowni i Przemy­
słu mgr inż. Konstanty Haller.
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski — kierownik
zarządu budującego walcow­
nię — mgr inż. B. Kramkow-

ski, 7 pracowników odznaczo­
nych zostało Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia
Polski, 25-ciu — Złotymi Krzy­
żami Zasługi, 52-ch Srebrnymi
i 28-miu Brązowymi Krzyżami
Zasługi. Czterdzieści dwie o-

soby otrzymały honorową od­
znakę „Budowniczego Huty
im. Lenina".

Wiec dobiega końca. Rozle­
gają się dźwięki „Międzynaro­
dówki". Goście, serdecznie że­
gnani przez wielotysięczną
rzeszę — opuszczają Hutę im.
Lenina.

*

18 bm. sekretarz KC Komu­
nistycznej Partii Ukrainy —

S. Czerwonienko, członek dele­
gacji KPZR na uroczystości

“ II klasy o-

blach cienkich
Ryszard Gayer ,

Krakowskiego |

Zjednoczenia

40 rocznicy powstania KPP,
spotkał się w Domu Technika
w Krakowie z przedstawicie­
lami inteligencji technicznej
miasta i województwa. Na
spotkanie, które upłynęło w

serdecznej atmosferze, przyby­
ło liczne grono profesorów Po­
litechniki Krakowskiej i Aka­
demii Górniczo-Hutniczej,
działaczy NOT i pracowników
instytutów naukowych.

Gospodarze Zakładów im.
Szadkowskiego w Krakowie
gościli w dniu wczorajszym
sekretarza KC Komunistycz­
nej Partii Białorusi — T. Ki-
sielowa. T. Kisielów przeka­
zał załodze pozdrowienia od
przewodniczącego radzieckiej
delegacji A. Mikojana. Inż. S.
Zembaczyński, wyrażając ży­
czenie towarzyszy pracy za­
proponował nawiązanie współ­
pracy z załogą pokrewnego za­
kładu białoruskiego.

Załoga Zakładów im. Szad­
kowskiego podejmowała ra­
dzieckiego gościa lampką wi­
na.

*

W uznaniu zasług położo­
nych przy budowie walcowni,

Gęsia mgła nad Krakowem

G ęsta mgła, która nad ranem

panowała w Krakowie i o-

kolicy spowodowała pewne za­
kłócenia w komunikacji. Go­
dzinną przerwę miały autobu­
sy miejskich linii prowadzą­
cych na Prądnik Czerwony, do
Witkowie i Piasków Wielkich.
Tramwaje kursowały normal­
nie, ale w zwolnionym tem­
pie. Motorowi dostali specjal­
ne dyspozycje dotyczące ostro­
żnej jazdy:

Autobusy PKS dojeżdżają­
ce do Krakowa miały prze­
ciętnie godzinne opóźnienia.
Natomiast ruch kolejowy od­
bywał się prawie normalnie.

35 lat praey

dziennikarskiej
red. M. Szyszyłowicza
/"hoć dzień 19 grudnia
*-1958 r. nie wyróżnia się

w kalendarzu czerwonymi
literami — to jednak dla
pracowników krakowskie­
go oddziału Polskiej Agen­
cji Prasowej jest on dniem

szczególnie uroczystym —

dniem jubileuszowym ich
kierownika i doświadczone­
go kolegi red. Mieczysława
Szyszyło wieża, który równo
35 lat temu rozpoczął nie­
łatwą pracę dziennikarską.

Red. Mieczysław Szyszy-
łowicz jest jednym z nie­
licznych dziennikarzy pol­
skich, którzy ukończyli stu-

dja zawodowe w paryskiej
Sorbonie, jednym z najstar­
szych dziennikarzy agen­
cyjnych i bodaj w ogóle
najstarszym, czynnie pra­
cującym dziennikarzem w

Krakowie. I dlatego dzisiej­
sza uroczystość, jakkolwiek
odbędzie się w gronie naj­
bliższych współpracowni­
ków Jubilata — z całą pew­
nością zasługuje na odno­

towanie jej w kronice
krakowskiego dziennikar­
stwa. A trzeba to zro­
bić tym bardziej, że wielu
pracowników prasy pod je­
go kierunkiem stawiało
pierwsze kroki w obranym
zawodzie, zdobywając
dziennikarskie szlify.

Ostatnio red. Szyszyło-
wicz wszedł w skład no­
wego zarządu Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich
w Krakowie.

Serdeczne życzenia dal­
szej owocnej praey oraz

długich lat życia składa
Jubilatowi

Zespół redakcyjny
„ECHA KRAKOWA"

*

18 bm. o północy powrócili
z Krakowa do Warszawy: I.
sekretarz KC PZPR — Wła­
dysław Gomułka, członkowie
Biura Politycznego KC PZPR
— Józef Cyrankiewicz i I-

gnacy Loga-Sowiński, człon­
kowie biorący udział w ob­
chodach 40 rocznicy KPP de­
legacji: KPZR z członkiem
prezydium KC' KPZR A. Mi-
kojanem na czele, SED — z

członk:em Biura Politycznego
KC SED — dr. H. Warnke,
KPCz — z członkiem Biura
Politycznego KC KPĆz — J.

Hendrychem oraz członkowie
delegacji KPD.

*

HUTA IM. LENINA wypro­
dukuje w r. 1959 ok. 1 min
400 tysięcy ton stali, co będzie
stanowiło około 22 procent
całej polskiej produkcji stali.
Huta ta będzie rozbudowywa­
na nadal. Ma ona dać naszej
gospodarce w roku 1965 około
3,5 min ton stali. Wzrost jej
produkcji jest decydującym o-

gniwem w całym planie 5-let-
nim hutnictwa, decydującym
w osiągnięciu wytyczonej
przez XII Plenum naszej par­
tii produkcji 8,8 min ton sta­
li w foku 1965.

Produkcja huty,
roku 1965 •— dwa
większa niż cała
stali w Polsce w roku 1938 i
będzie stanowiła w roku 1965
— 40 proc, ogólnej produkcji
stali w Polsce. Będzie ona

produkowała wtedy, oprócz
blachy grubej i cienkiej, tak­
że takie bardzo dla nas cenne

wyroby, jak drut i żelazo be­
tonowe, pręty, rury i blachę
ocynkowaną dla budownictwa,
blachę białą na puszki konser­
wowe, oraz wysokiej jakości
blachę transformatorową.

będzie w

i pół razy
produkcja

\V/ dniu 18 bm. w Warszawie rozpoczęła się zwołana
’

przez Komitet Centralny PZPR przy współudziale
Ministerstwa Kultury i Sztuki krajowa narada działaczy
kulturalno-oświatowych.

Bierze w niej udział ponad
700 terenowych działaczy kul­
turalno-oświatowych, kierow­
ników placówek kulturalnych,
kierowników wydziałów kul­
tury rad narodowych różnych
szczebli, przedstawicieli po­
szczególnych stowarzyszeń
twórczych, związków zawodo­
wych, pisarzy, artystów, nau­
kowców. Są tu obecni
cze PZPR, ZSL i SD.

Zasadniczy referat,
wiący podstawę obrad,
sił członek Biura Politycznego
KC PZPR, sekretarz KĆ PZPR
— Jerzy Morawski.

7 adania, przed którymi sta-

nęła po odzyskaniu niepod­
ległości nasza młoda władza
ludowa, były gromne. Przede
wszystkim chodziło o jak naj­
szybsze wyrównanie tych bra­
ków i krzywd, jakie w zakre­
sie oświaty i upowszechniania
dóbr kultury pozostawił ustrój
kapitalistyczny Polski przed­
wojennej a pogłębiła jeszcze
okupacja hitlerowska.

Mimo poważnego zmniejsze­
nia ogólnej liczby ludności,
niemal 4-krotnie zwiększono
liczbę młodzieży w szkołach
średnich i zawodowych. Wy­
starczy też porównać liczbę
215 tys. osób, które uzyskały
dyplomy studiów wyższych w

Polsce Ludowej z 85 tys. dy­
plomantów wyższych uczelni
całego 20-lecia międzywojen­
nego.

Duże wyniki uzyskaliśmy
również w rozbudowie bazy
materialnej dla upowszech­
nienia kultury.

Mamy obecnie cztery ra­
zy więcej radioabonentów
niż przed wojną. Ilość kin
wzrosła ponad 4-krotnie.

Nakłady książek i bro­
szur wzrosły z 29 min W
roku 1937 do 92 min w ro­
ku 1957. Jednorazowy na­
kład dzienników i czaso­
pism wynosi obecnie ponad
16.700.000 egzemplarzy, przy
czym jest to obecnie już
nakład wyrażający rzeczy­
wiste zapotrzebowanie.

Przed wojną były w Pol­
sce 1033 biblioteki zawiera­
jące 1.700.000 tomów. Dziś
mamy 6.560 bibliotek publi­
cznych z 25.496.000 tomów.

Mówca wskazuje, że w latach
1954—57 nastąpiło pewne za­
hamowanie rozmachu w roz­
woju ruchu kulturalno-oświa­
towego. Przyczyną tego było
m. in. zobojętnienie wobec
zagadnień pracy ideologicznej
i kuturalno-oświatowej. Rów­
nocześnie wyszły na powierz­
chnię obce i wrogie socjaliz­
mowi siły. Sprzyjała im w

tym działalność rewizjonistów
w partii. Procesy rozczarowania
do socjalizmu w sposób szcze­
gólnie ostry zachodziły w śro­
dowiskach twórczych zwłasz­
cza literackich. Z tego czasu

pochodzą tzw. czarna litera­
tura, czarne filmy.

działa-

stano-

wygło-

Kosztowna rozłąka
Podobnie jak inne instytucje,

tak i Przedsiębiorstwo Robót

Kolejowych nr 6 prowadzące pra­
ce w różnych miejscowościach
woj. krakowskiego zwracało swo­
im pracownikom koszty przejaz­
dów służbowych, a nawet wypła­
cało pewne sumy za rozłąkę z

rodzinami. Kilku pracowników
potrafiło znakomicie wykorzy­
stać tę okazję. Rzecz w tym, że
owe wyjazdy i rozłąka figurowa­
ły Jedynie na papierze, zaś oso­
by pobierające pieniądze prowa­
dziły raczej sedentarny tryb ży­
cia w zaciszu ogniska domowego.

Koszty bezprawnie realizowa­
nych delegacji tymczasem rosły,
aż osiągnęły fantastyczną sumę
158 tysięcy złotych. Partycypo­
wali w tych zyskach — jak to

się modnie mówi — Witold Bra­
blec, Mieczysław Filipczak, Ka­
zimierz Petri, Kazimierz Rutkow-
sk i Jan Nowak. Nie dość na

tym. W sprawę zostali zamieszani

dwaj brygadziści PRK nr 6 Stefan

Sięga i Tadeusz Blok, którzy zre-

alizowali w kasie sfałszowane de­
legacje, a pieniądze wręczyli Mie­
czysławowi Filipczakowi.

Wszystko to brzmi jak bajka.
Cóż bowiem robił główny księ­
gowy? Ano właśnie, Jan Majew­
ski nie zorganizował należytego
obiegu delegacji, nie zapoznał ka­
sjera z obowiązującymi przepi­
sami i akceptował do wypłaty

- delegacje wprawdzie sprawdzo-i
ne przez likwidatora, ale rażąco
nie odpowiadające ]
Skutki były opłakane,
się wydała i wszyscy
przed sądem.

Sąd Powiatowy dla m.

wa wymierzył głównym
żonym surowe kary. W. Brablec
został skazany na 3 lata, M. Fi­
lipczak na 3 lata i 6 miesięcy, K.
Petri na 4 lata i K. Rutkowski na

3 lata i 6 miesięcy więziena. Wo­
bec pozostałych oskarżonych J.

Nowaka, S. Siegi, T. Bloka i J.

Majewskiego umorzono postępo­
wanie na mocy ustawy amne-

styjnej. (k)

przepisom.
Sprawa

’

stanęli

Krako-
oskar-

„Czarną literaturę” zwal­
czamy i będziemy zwalczać
dlatego, że jest ona litera­
turą bez perspektywy, lite­
raturą beznadziejności i pe­
symizmu, ucieczki od życia
i ucieczki od odpowiedzial­
ności społecznej pisarza za

kształtowanie tego życia.
Tak samo zwalczamy i zwal­

czać będziemy mistycyzm,
który czyni z człowieka bez­
wolną igraszkę sił nadprzyro­
dzonych i odbiera mu wiarę
we własne siły, w możliwości
budowy nowego życia tu na

ziemi, lepszego niż kiedykol­
wiek.

Zwalczamy i zwalczać bę­
dziemy nędzną, mieszczańską

■szmirę.
Będziemy pędzić ze świetlic

i domów kultury różne sztu-
czydła, często z rupieciarni
repertuarowej sprzed I woj­
ny światowej w rodzaju „U-
łani i młynarka”, „Panna i re­
krut”, „Żywot św. Genowefy”.

Będziemy wypierać i wy­
przemy przez rozwój humani­
stycznej i socjalistycznej kul­
tury — kulturę o treściach
wstecznych, antyhumanistycz-
nych, szerzoną przez elemen­
ty klerykalne.

Jest powszechnie znane, że
kościół katolicki i sfery klery­
kalne rozwijają ożywioną
działalność, którą określają ja­
ko działalność kulturalno-oś­
wiatową. Mniej może jest zna­
ne, że klerycy w seminariach
duchownych szkolą się nie tyli
ko w zakresie pisma świętego
i liturgii kościelnej, ale także
w organizowaniu życia świet­
licowego, zabaw, przedstawień,
teatralnych, życia sportowego
młodzieży itp.

Jest zrozumiałe, że partia i
państwo nasze nie mogą go­
dzić się z takimi formami
działalności kościelnej, które
wykraczają poza właściwe ra­
my organizacji religijnej, jaką
jest kościół. O ile jednak mo­
żna jeszcze dopuszczać niektó­
re formy działalności prowa­
dzonej przez postępowe ele­
menty katolickie choć opartej
na światopoglądzie religijnym,
ale zawierającej pewne po­
stępowe treści polityczne, wy­
raźnie opowiadające się za so­
cjalizmem o tyle musi być po­
łożony kres działalności wy­
kraczającej poza funkcje kul­
tu religijnego zawierającej
treści społecznie i politycznie
reakcyjne.

Jeśli reakcyjne siły klery­
kalne mogą rozwijać tego ro­
dzaju działalność, zwłaszcza w

wielu miejscach na wsi,
dzieje się tak dlatego, że do
tej pory była tam pustka kul­
turalna, że my nie dochodzi­
liśmy tam z naszą pracą kul­
turalno-oświatową. Użyłem o-

kreślenia „będziemy wypie­
rać i wyprzemy tę działalność
kościelną", ponieważ najważ­
niejsze jest tutaj ożywienie i
rozszerzenie naszej postępo­
wej, socjalistycznej pracy kul­
turalno-oświatowej.

Mamy obecnie pod wielu
względami sytuację sprzyja- .

jacą dla podjęcia na szerszą
skalę tej pracy.

Dzięki uzyskanej konsolida­
cji partii na płaszczyźnie przy­
jętej na VIII Plenum KC,
wzmocniły się nasze organiza­
cje partyjne. Można być pew­
nym, że będą one w stanie 0-
becnie nieść wydatniejszą po- ■
moc w dziedzinie upowszech- i
niania kultury i oświaty two- i
rżąc dla niej korzystniejszy ,

klimat w społeczeństwie niż
czyniły to dawniej.

Wzrosło zaufanie mas do (
partii, nie tylko w wyniku
przemian październikowych, ,

ale i w rezultacie doświadczeń
minionych dwóch lat.

Pod wpływem ogólnych
sukcesów politycznych i e- .

konomicznych, uzyskanych ]
pod kierownictwem
w ciągu
zachodzą
miany w

czeństwa,
pozytywnie na sytuację w

środowiskach twórczych, li­
terackich i artystycznych.

partii
2 lat,

prze-
społe-

minionych
pozytywne
nastrojach
co rzutuje także

Niewiele czasu upłynęło od
VIII Plenum niemniej jednak
można już stwierdzić, widocz­
ne osiągnięcia w szeregu dzie­
dzin sztuki: twórczości filmo-

, wej, w życiu teatralnym, w
'

plastyce. Mówca zwraca na­
stępnie uwagę na pozytywne
zjawiska wynikające z de-

Ł centralizacji zarządzania pla­
cówkami kulturalnymi.

Nastąpiło widoczne uakty­
wnienie środowisk lokal­
nych. Należy niezmiernie
pozytywnie ocenić okrzep-

'

nięcie i prężność ognisk ży­
cia kulturalnego na Zie­
miach Zachodnich, zwłasz­
cza w Zielonej Górze, na

i Kaszubach, na Podhalu, na

Mazurach itp.
Wymienione pozytywne re-

. zultaty nowej polityki kultu­
ralnej byłyby jeszcze więk­
sze, gdyby nie działały ubocz-

■ne, szkodliwe procesy likwida-
. torstwa i komercjalizacji kul-
. tury.

Niepokojące zjawiska ko­
mercjalizacji występują zaró­
wno w szeregu wydawnictw

. (tzw. pozycje chodliwe — li­
teratura kryminalna, sensa­
cyjna i rozrywkowa), jak i
działalności domów kultury
klubach i świetlicach.

Pewne formy odpłatności
na pewno pożyteczne
względów wychowawczych,
przyzwyczajają ludzi do sza­
cunku dla urządzeń i sprzętu,
uczą porządku i dyscypliny;
ponadto dzięki drobnym opła­
tom powiększa się budżet tych
placówek, a środki te wracają
z powrotem do odbiorcy. W
tym wszystkim trzeba kiero­
wać się jednak zdrowym roz­
sądkiem, a przede wszystkim
zasadą wciągania do placówek
kultury tych grup społecznych,
które jeszcze nie mają rozbu­
dzonych potrzeb kulturalno-
oświatowych. •

Aby konsekwentnie reali­
zować politykę kulturalną
partii, musimy zastosować
szereg środków w celu usu­
nięcia tych braków. Musi­
my zmobilizować cały ak­
tyw kulturalny, partię, rady
narodowe, związki zawodo­
we, organizacje społeczne,
związki i stowarzyszenia
twórcze do skoordynowanej
akcji, jeżeli chcemy, by
świadomość i kultura mas

pracujących rozwijały się
harmonijnie wraz z postępa­
mi budownictwa socjalisty­
cznego.
W dobie niebywałego postę­

pu nauki i techniki, jeśli
chcemy dotrzymać kroku te­
mu postępowi, musimy zapew­
nić nie tylko rozwój naszej
kadry
nauki,
nauki
masy,
podnosili swój poziom wiedzy
i doskonalili swe umiejętności.

Jak wiadomo, partia i rząd
już częściowo wprowadziły 1
będą konsekwentnie wprowa­
dzać odpowiedni system płac,
premiowania, awansowania
itp., aby tą drogą stwarzać
bodźce do zdobywania wiedzy
i wyższych kwalifikacji. Jed­
nakże problemu tego nie roz-

‘

wiążą same bodźce material­
ne. Najwięcej bodaj zależy od
stwarzania odpowiedniego kii- ,

matu ideowego i moralnego,
klimatu, który będzie sprzyjał )
rozbudzeniu powszechnego
pędu do nauki i kultury.

Partyjne stanowisko w spra­
wie wyboru dóbr kulturalnych
kieruje się przekonaniem o

rzeczywistych i obiektywnych
wartościach dziel sztuki i my­
śli ludzkiej, ich historycznej i
aktualnej funkcji społecznej.

Jesteśmy za szeroko poję­
tym eksperymentowaniem w

dziedzinie twórczości arty­
stycznej ; doceniamy potrzebę
istnienia różnych kierunków
w plastyce, różnych koncepcji
w filmie czy tendencji arty­
stycznych w literaturze. W to­
ku twórczej rywalizacji kry­
stalizować się będą najbar­
dziej cenne, postępowe warto*
ści w sztuce.

Niemniej jednak mecenat

państwowy, kierując się oce­
ną ideową i potrzebami spo-

(Dokończenie na str. 4)

w

w

są
ze

uczonych i ośrodków
ale i to, aby postęp
i techniki „szedł" w

aby ludzie pracy stale
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Pisaliśmy ostatnio o niebezpieczeństwie ja­
kim są dla krakowskich zabytkowych do­
mów nieodpowiedni ich użytkownicy.

Chcemy z kolei wskazać możliwości zmiany
tej niebezpiecznej sytuacji.

Przede wszystkim trzeba zapobiegać dal­
szemu opanowywaniu zabytkowego centrum

przez nowe centrale, magazyny, warsztaty a

nawet biura.

Obowiązuje w Krakowie
przepis regulujący te sprawy.
W 1956 roku Miejska Rada
podjęła uchwalę o wszczęciu
akcji usuwania z centrum mia­
sta magazynów i warsztatów
produkcyjnych. Uchwala za­
wierała też m. in. postanowie­
nie, że każdorazowa zmiana
charakteru użytkowania loka­
lu winna być uzgodniona z

konserwatorem. Niestety, jak
stwierdza Miejski Konserwator
Zabytków, przepis ten pozosta-
je fikcją. Na ogół nikt w mie­
ście nie zawraca sobie głowy
konserwatorem i każdy rządzi
się jak szara gęś. O zmianie
sposobu użytkowania lokalu

Śpiewał
Bill Halley

czyli
„Hallwtarker

w akcji
Zranieniem 34 osób

c<

i
i- szkodami w wysokości
50 000 marek zachodnio-
niemieckich zakończył się
pierwszy występ amery­
kańskiego śpiewaka rock
and roli — Bill Halleya w

Niemieckiej Republice Fe­
deralnej. Występ odbył się
w berlińskim Pałacu Spor­
towym. Awantury rozpo­
częły się już na godzinę
przed koncertem. Setki
młodzieńców, uzbrojonych
w kastety i różnorodne
gwizdki, trąbki itp. —

przypuściły szturm do
wejść, wybijając szyby i

demolująć schody.
Na wstępie koncertu wy­

stąpiła miejscowa orkie­
stra jazzowa. Jednak już
po odegraniu dwóch utwo­
rów musiała w popłochu
opuścić estradę, Rozwy­
drzeni „Halbstarken” (nie­
mieccy chuligani) opano­
wali estradę i zaczęli wy­
konywać na niej dzikie
tańce, przy wtórze trąbek
i różnych piszczałek. Gdy
w końcu udało się wpro­
wadzić na estradę orkie­
strę Bill Halleya, w powie­
trzu latały już kawałki
krzeseł i butelki od piwa.
Straż porządkowa była
bezradna. Nawet Bill Hal-

ley nie zdołał opano­
wać rozwydrzonej hor­
dy i musiał zrejterować
do garderoby. Wówczas
7000 przybyłych na impre­
zę rozpoczęło ogólne demo­
lowanie sali. Wszystko co

tylko dało się dosięgnąć
zostało rozbite. Kosztowny
fortepian, zrzucono z estra­
dy. Połamano krzesła, zni­
szczono kabinę radiową.
Wówczas dopiero przybyła
Policja, która z trudem
zdołała opróżnić salę. Pię­
ciu policjantów musiano
jednak odwieźć do szpita­
la. Wśród aresztowanych

(Dokończenie na str. 4)

konserwator w najlepszym wy­
padku bywa zawiadamiany
post factum. Przestrzeganie te­
go przepisu obowiązuje Wy­
dział Architektury, Wydział
Gospodarki Mieszkaniowej,
Wydział Gospodarki Komunal­
nej — dziwimy się bardzo, że
tak poważne instancje nie po­
trafią dać sobie z tym rady.
Być może, tak jest wygodniej...

Tendencja do lokowania w

śródmieściu różnych nowych
agend w dalszym ciągu istnie­
je. Jest ona przejawem często
u nas spotykanej krótkowzro­
czności i zamiłowania do linii
najmniejszego oporu. Sflacza­
nie na starych śmieciach roz­
rastających się przedsiębiorstw
musi się kiedyś zemścić nie
tylko na zabytkach, lecz i na

samych przedsiębiorstwach.
Nie można bez końca upychać
wszystkiego na ograniczonej,
przy tym i tak już zatłoczonej
powierzchni. Niechęć do syste­
matycznego inwestowania w

nowe obiekty doprowadzi wre­
szcie niejedną instytucję do
kłopotliwej konieczności pod­
jęcia od razu wielkich inwe­
stycji, przekraczających w tym
momencie możliwości finanso­
we przedsiębiorstwa. Okaże się
wtedy, że właśnie brakło ma­
sy pieniędzy, wpakowanych w

rozmaite
łataniny
solutnió
calne.

Rozwój nowych dzielnic mie­
szkalnych nie idzie w parze
z równoległym rozwojem in­
nych dziedzin życia miejskiego.
Doprawdy trudno pojąć na ja­
kiej zasadzie np. zaopatrywa­
nie handlu w nowych osie­
dlach mieszkalnych jak Grze­
górzki, osiedle Rydla, 18 Sty­
cznia odbywa się w dużym
stopniu w oparciu o wciąż pu­
chnące i stale przeciążone ba­
zy... w śródmieściu. To jest
przecież zabawa w ciuciubab­
kę. Najwyższy czas, by zacząć
unikać popełniania takich kar­
dynalnych błędów w rozbudo­
wie miasta.

Osobna sprawa, to biura. Nie
wiadomo dlaczego zwiędła tak
pożyteczna akcja zacieśniania
biur i przenoszenia ich do po­
mieszczeń zastępczych. Znowu
ta niekonsekwencja! Stale coś
zaczynamy, rzadko udaje się
doprowadzić to do końca. O-
próżnianie pomieszczeń miesz­
kalnych przez biura ma prze­
cież w Krakowie całkiem ład­
ną tradycję. Zainicjowało ją, o

ile się nie mylę, Krakowskie
Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowy Elektrowni, przenosząc
całą dyrekcję i wielkie biura
z kamienicy przy ul. Karme­
lickiej do baraku na Reymon­
ta. Jakoś zbyt mało
zwrócono wtedy na j
wie obywatelską
przedsiębiorstwa. A ;
ten był szczególnie
okazało się, że można znakomi­
cie pogodzić interes miasta z

interesem instytucji, że urzęd­
nikom całkiem przyzwoicie
pracuje się w dobrze wyposa­
żonym i utrzymanym baraku.
Niestety KPZBE pozostało je­
dną z jaskółek, które nie czy­
nią wiosnv. Nie wydaje się je­

adaptacje, przeróbki,
na dłuższą metę ab-
niecelowe i nieopła-

uwagi
prawdzi-
postawę

przykład
cenny —

coś na prze-dnak, by stało
szkodzie wznowieniu tej cen­
nej akcji — poza niechęcią do
dodatkowych kłopotów i nie-
ruchawością przedsiębiorstw.

Na tak skomplikowane kwe­
stie, jaką jest problem wła­
ściwego użytkowania zabytko­
wych obiektów w Krakowie
nie ma uniwersalnego, cudow­
nie działającego lekarstwa.
Ale rozsądna dalekowzroczna
polityka inwestycyjna i kwate­
runkowa może nawet w tak
trudnych wypadkach, przy­
nieść w ciągu kilku lat znacz­
ną poprawę. Chodzi nie tylko
o zabytki! Poprawić można
również w ten sposób funkcjo­
nowanie różnych części orga­
nizmu miejskiego, polepszyć
też warunki mieszkaniowe
wielu ludzi.

Jeszcze raz wracamy do
sprawy ograniczenia transpor­
tu handlowego w centrum
miasta do pewnych określo­
nych i ściśle przestrzeganych
godzin. Jest to według projek­
tu konserwatora pierwszy krok
w wielkiej kampanii o właści­
we użytkowanie zabytkowych
obiektów. Mamy nadzieję, że

Wydział Komunikacji weźmie
pod uwagę ten postulat opinii
publicznej miasta i podejmie
odpowiednie kroki.
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---- rzedłużyć życie! —

i Jak długo już ta

myśl zaprząta ludz­
kie umysły! W fanta­
zjach poetów i pisa­

rzy, w poszukiwa­
niach naukowców, jak da­
leko sięga historia dziejów
ludzkości i legenda — prze­
wija się dążenie do prze­
dłużenia istnienia człowie­
ka. Opowieści o tajemni­
czych eliksirach, czaro­
dziejskich zwierciadłach,
odmładzających kąpielach
rodziły się w różnych wie­
kach, na różnych konty­
nentach. Odwieczne fau-
stowskie marzenie — za­
chować młodość — było tak
samo bliskie starożytnymi
Egipcjanom czy Grekom,
jak nam obecnie.

Z ciekawością wielką,
myśląc o tych sprawach,
przekraczałam próg Insty­
tutu Geriatrii w Bukaresz­
cie. Instytutu, który zajmu­
je się leczeniem starości.
Słowo geriatria, podobnie
jak gerontologia (nauka o

starości), niedawno dopiero
weszło do lekarskiego sło­
wnictwa i praktyki.

I otóż jest taki instytut w

Bukareszcie. Jeszcze chwi­
la — i rozmawiam z jego
dyrektorem, prof. dr ANĄ
ASLAN. Nazwisko znane i
u nas w kraju, i w świecie
— coś niecoś przeniknęło
już do wiadomości opinii
za granicą na temat badań
i praktyk stosowanych w

jej Instytucie.
Właśnie, gdy zamieniam z

prof. Aslan pierwsze zdania,
wchodzi powiedzieć jej dzień

dobry Parseh Margosjan. I

jak co dzień powiada, że spal
dobrze, czuje się świetnie i

wybiera jak zwykle na spa­
cer. Prof. Aslan prosi, żebym
mu się dobrze przyjrzała.
Staruszek wygląda czerstwo,
siwa głowa przetkana jest gę­
sto czarnymi włosami, poru­
sza się dość żwawo, dźwiga­
jąc ciężką, żelazną laskę, z

którą się podobno nigdy nie

rozstaje. Ma 111 lat.
Potem oglądam

tegoż Margosjana sprzed
lat, gdy przybył do
tutu, czytam opis jego stanu

i niedołężny. trzęsący się, nie

mógł chodzić o własnych si­
lach). 111 lat, które dźwiga
dziś na swych barkach, wy­
dają się o wiele lżejsze niż

ongiś setka. Przy tym — ta

czerstwa cera, włosy, których
część odzyskała dawny kolor,
dłonie, które wyciągnięte

przed siebie nie drżą bezsil­
nym, starczym drżeniem.

...Idziemy korytarzami
oddziału, w którym miesz­
kają stali pensjonariusze

Instytutu. W pokojach —•

staruśzki robiące, na dru­
tach, czytające, piszące. Ta
pani np., która przegląda
zeszyty, jest nauczycielką
francuskiego. Ma 94 lata.
Niedługo przyjdą do niej,
jak zwykle, na lekcje ucz­
niowie. Przed 4 laty, jak
powiada, przyszła tutaj „na
śmierć”. Zanik pamięci, a-

patia, zupełna niezdolność
do pracy. Jej sąsiadka, le­
karz z zawodu, miała tak
posuniętą sklerozę, że nie
poznawała nikogo z otocze­
nia. Zastaję ją przy lektu­
rze pism medycznych, ro­
biącą notatki w brulionie.
Na korytarzu — spotkanie
z miłą starszą panią, śpie­
waczką, która tu w Insty­
tucie odzyskała zdolność do
pracy. Ma dziś 75 lat, a

nieraz jeszcze można ją u-

słyszeć w bukareszteńskim
radio.

Miłe wrażenie robi wi­
dok tych ludzi — pogod­
nych, aktywnych, mających

0 instytucie

w którym

leczą

starość

fotografią
5

Insty-

świadomość tego, że są po­
trzebni i pożyteczni. W nie­
wielkiej pracowni — grupa
starców robi dywany, dalej
znów — „wytwórnia” la­
lek, zasobna biblioteka,
świetlica itd.

Nie, ta starość, którą ta'
obserwuję na pewno nie
jest zła, chociaż mimo
wszystko są to ludzie sta­
rzy. Owszem, zdrowe cery,
u wielu szpakowate włosy,
żwawe ruchy, umysł zdolny
do pracy. Ale ktoś, kto o-

czekiwałby jakiegoś cudo­
wnego odmłodzenia, rze­
czywiście faustowskiego —

na pewno czułby się srodze
zawiedziony.

*’

relacji prof. Aslan, do-
’' świadczenia jej i 15-
osobowego zespołu Instytu-

tu — to skromny wycinek
prac nad leczeniem stanu

organizmu ludzkiego, który
zwie się starością, nad
przedłużeniem czynnego
życia człowieka. A z tym
nie ma nic z cudów, ani z

magicznych sztuczek. Naj­
pierw były długie i żmud­
ne badania nad leczeniem
reumatyzmu z zastosowa­
niem nowego leku — no-

wokainy Ha. W albumach
oglądam mnóstwo zdjęć le­
czonych najpierw tym
środkiem kur i szczurów,
potem różnych schorzałych
części ciała ludzkiego —

przed i po leczeniu. Nawet
dla laika — zmiany są u-

derzające. Te właśnie
zmiany polegające nie tyl­
ko na usunięciu lub osła­
bieniu jednej choroby —

reumatyzmu, ale na ozdro-
wieniu i niejako odmłodze­
niu całego organizmu —

zachęciły prof. Aslan i jej
współpracowników do za­
stosowania nowokainy Ha
w leczeniu objawów staro­
ści.

Doświadczenia wykazały,
że lek ten, podawany we­
dług określonej recepty, w

połączeniu z kuracją wi­
taminową wywołuje w

w organizmie ludzi „cho­
rych na starość” bar­
dzo korzystne zmiany. Mó­
wiąc ogólnie — działa ona

pobudzająco na komórki
kory mózgowej i cały u -

kład nerwowy, na wzmoc­
nienie mięśni, uelastycz­
nienie skóry, porost wło­
sów itp. Osłabia przyczyny
powodujące to, co składa
się na stan starczego znie-
dołężnienia umysłowego i
fizycznego — przedłuża c-

kres czynnego życia czło­
wieka.

Warto dodać że Instytut in­
teresuje się leczeniem starości
nie tylko u osób, które rze­
czywiście predestynuje do te­
go wiek. Stan ten, wywołany
przecież działaniem

czynników,
raz u osób,
znajdować się
powiadano mi

padków, gdy
idym wiekiem

przedwcześnie

4

różnych
występuje nie­
które powinny
w pełni sił. O-

i o szeregu wy.
ludzlom mło-
a u których

"

rozwijała się I

skleroza, Zwiotczenie mięśni (
itp. — kuracja nowokainą H3 •

przywróciła zdolność do ck- «

tywnego życia 1 normalnej i

pracy. i

Prawie 18 tys. osób przeba- i

dano w działającym przy In- •

stytucie ambulatorium. Wiele A
z nich przychodzi tu stale na- i

zabiegi. Instytut nastawia się J

(Dokończenie na str. 4) J
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przeszłość,
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miasto, uzdrowisko

teraźniejszość, przyszłość

a przysłani -kolejka: cię­
żarówki, traktory, kilka
„Warszaw” tworzą długi

wąż, który według oceny tubyl­
ców dostarczy promowi zaję­
cia na dobre trzy godziny. Bo,

żeby dostać się do Świnouj­
ścia, trzeba przeprawić się
przez szeroką i głęboką Świ­
nę, jedną z odnóg Odry. Przy
promie oczywiście ruch, hałas,
kombinacje z ominięciem ko­
lejki...

A więc — pierwsze rozcza­
rowanie. Świnoujście nie jest
okresowym, sennym miastecz­
kiem. Wprawdzie jest tu ka­
wiarnia o wdzięcznej nazwie
„Kresowianka”, ale to tylko
dla niepoznaki. Ruchliwości
miastu dodaje port, przez któ­

ry przesuwają się dziennie dzie­
siątki statków w drodze do
Szczecina, także chłodnia ■—
kolos, do niedawna użytkowa­
na tylko w 20 proc., obecnie
magazynująca nie tylko ryby,
których może przyjąć w zasa­
dzie każdą ilość, ale i mięso,
a nawet jarzyny dla kilku są­
siednich województw. Nic
więc dziwnego, że przy pro­
mach tłoczno, tym bardziej,
że — o ironio — Świnoujście
i Szczecin, dwa porty połączo­
ne wygodnym kanałem, nie
mają żadnej komunikacji wo­
dnej, ani towarowej, ani pasa-

Świnoujścia
żerskiej i wszystko jeździ szo­
są.

Przyjemnie spojrzeć na ma­
łe miasteczko, ruchliwe i peł­
ne życia. Zgrabne, z rozma­
chem projektowane lokaliki,
w komisie elektryczna ma­
szynka do golenia za 300 zł,
kursują miejskie autobusy...
Ale na tym nie koniec Świno­
ujścia.

Mówi kapitan portu: „Z
10.000 m nadbrzeży portowych
administrujemy 800 metrami,
a użytkujemy 200. Pozostałe

600, tzw. „Nadbrzeże Włady­
sława IV”, od kilku lat czeka­

jące na remont nie nadaje się
do użytku. Musieliśmy zli­
kwidować znajdującą się tam

przystań pasażerską, gdyż
przycumowanie nawet holow­
nika grozi zwaleniem się u-

mocnień. Praktycznie więc
Świnoujście nic nie przełado­
wuje, choć mogłoby”...

Taka jest druga strona meda­
lu. Świnoujście spełnia więc
tylko role awanportu dla Szcze­
cina i tzw. portu schronienia
(do którego statki wchodzą na

wypadek wielkiego sztormu),
ale tylko teoretycznie, gdyż
praktycznie... statków nie ma

gdzie cumować mimo dziesię­
ciu kilometrów nadbrzeży. A
więc — drugie rozczarowanie,
tym razem mniej przyjemna.

Trzecia sprawa, to uzdrowi­
sko i letnisko. Świnoujście to

przecież nie tylko port nad
Świną, ale także plaże, a

przed wojną również kąpieli­
sko popularne wśród Skandy­
nawów, bo wyposażone w

wartościowe solanki. Cyfra
100.000 gości zagranicznych

rocznie przyjeżdżających daw­
niej w ten rejon mówi sama

za siebie. Pamiętamy komuni­
katy sprzed paru miesięcy,
zapowiadające reaktywowanie
tego wszystkiego kosztem mi­
liarda złotych w ciągu siedmiu
lat. W konkretnych zamierze­
niach ma to oznaczać oddanie
do użytku zakładu kąpielowe­
go, stworzenie zespołu sanato­
ryjno-wypoczynkowego na

6000—7000 miejsc i to w zasa­
dzie nie budując nowych bu­
dynków, ale remontując i a-

daptując istniejące.
A teraz rzeczywistość. Wy­

starczyła sama zmiana przepi­
sów granicznych dokonana po
październiku, by Świnoujście
się ożywiło, by przybyli tu
nowi ludzie, by wreszcie —

rzecz rzadko spotykana na Zie-ł
miach Zachodnich — rozwinął
się ruch budowlany z fundu­
szów indywidualnych. A właś­
nie w tym roku oddano już do
użytku 200 izb. Do końca przy­
szłego roku miasto ma szczery
zamiar zlikwidować resztki

Nad miastem i portem góruje
staruszka-latarnia morska,
zbudowana przed stu laty.

ruin, wszystko co się do re­
montu nadaje — wyremonto­
wać.

Za miastem, w przeciwnym
kierunku niż port, rozciąga
się oddzielona obszernym par­
kiem dzielnica willowo-uzdro-
wiskowa. Mocno przetrzebio­
na przez wojnę i późniejsze
zaniedbania straszy przygod-

(Dokończenię na str.
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Port, miasto, uzdrowisko
(Dokończenie ze str. 3)

nego przybysza pustką, wia­
trem świszczącym w ruinach i
wśród ogołoconych drzew. Ale
już tu i ówdzie słychać kle­
panie młotków, skrzypienie
taczek i głosy robotników.
Wokół pokracznego domu
zdrojowego i muszli koncerto­
wej po ścieżkach parku nad­
morskiego zaczynają snuć się
ludzie.

Układ i zabudowa tej dziel­
nicy przypominają do złudze­
nia Kołobrzeg, w którym jed­
nak życie przebudziło się
wcześniej i już na dobre. Dla
Świnoujścia przełomem będzie
chyba rok przyszły: zamiesz­
kane zostaną pierwsze domy
wczasowe, podskoczą ceny po­
kojów i zapotrzebowanie na

olejek do opalania.
W1960r.matubyćjuż500

miejsc wczasowych. Nie widać
właściwie przeszkód, by ten

plan zrealizować, tym bardziej,
Że już ropoczęto przystosowa •

nie wielu budynków z dzielni­
cy nadmorskiej dla potrzeb
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Dokończenie ze str. 3)
awanturników byli również
14-letni chłopcy.

W 24 godziny później podob­
ne sceny rozegrały się w

Hamburgu. Tym razem orga­
nizatorzy postarali się o

wzmocnienie straży porządko­
wej, czego podjęli się miejsco­
wi studenci. Policja nauczona

berlińskim idoświadozeniem
zmobilizowała kilkuset poli­
cjantów, gotowych ćJo wkro­
czenia. Spokój udało się za­
chować jednak tylko do prze­
rwy w koncercie. Gdy po prze­
rwie Bill Halley ukazał się na

estradzie, sześciotysięczna rze­
sza wyrostków — podniecona
ekscentryczną muzyką i śpie­
wem członków zespołu Halleya
runęła w kierunku estrady.
Straż porządkowa szybko zo­
stała usunięta z drogi, a Bill

Halley znowu musial ratować

się ucieczką z estrady. Wtedy
przystąpiła do akcji policja,
rozpędzając palkami. zebra­

ussBBBBBBacBBBssEinBBBBBBBBaaaaBB.
■i

Funduszu Wczasów Pracowni­
czych.

Dziesiątki okazałych, dwu­
piętrowych przeważnie pen­
sjonatów wprawdzie w nie­
najlepszym stylu niemieckich
lat dwudziestych uszeregowa­
ne równo wzdłuż cichych ulic
— służyć więc będą ludziom
chorym i wyczerpanym, tak
jak służyły dawniej.

A więc — trzecia refleksja
— pozytywna czy negatywna?
Chyba pozytywna, oczywiście.
Choć ostateczną odpowiedź
dać będzie można za dwa la­
ta, kiedy staniemy w kolejce
po bilet i powiemy: „Proszę
jeden do Swinoujścia-Zdroju”.

TADEUSZ ROBAK

Jemy coraz więcej ryb
Światowe spożycie ryb wzrosło

w ciągu ostatnich 20 lat o 50

proc. Na pierwszym miejscu
wśród najbardziej popularnych
ryb znajdują się śledzie i sar­
dynki. (bk)

nych w hali. Tłum „Halbstar-
ken” dał upust swej pasji ni­
szczenia dopiero po usunięciu
z hali. Poleciały szyby wysta­
wowe, niszczono drzewa i ław­
ki na skwerach. Awanturujące
się tłumy rozpędziła policja
dopiero po użyciu gazu łza­
wiącego.

Trzeci występ Halleya, w

Essen, został już doprowadzo­
ny do końca. Towarzyszyły mu

co prawda gwizdy i wrzaski,
młodzież na sali wyła i wyko­
nywała dzikie tańce, darła na

sobie ubranie i koszule — ale
zdołano powstrzymać „rozen­
tuzjazmowany” tłum od ata­
kowania estrady. Do próby ta­
kiej doszło po zakończeniu

koncertu, ale policja wkroczy­
ła szybko i strumieniami wo­
dy, i palkami zdołała oczyścić
salę z awanturników. Ponie­
waż krzesła w hali w Essen są
ze stall — szkody materialne
są dużo niższe, niż w Berlinie
i w Hamburgu,

Referat Jerzego Morawskiego
(Dokończenie ze str. 2)

łecznymi, ma prawo i obowią­
zek wybierać spośród powsta­
jących dzieł i określać zakres
i sposób ich rozpowszechnia­
nia.

Dziś trzeba przywrócić pra­
cy kulturalno-oświatowej na­
leżne jej miejsce w życiu spo­
łecznym. Trzeba odejść od
tradycyjnie wąskiego pojmo­
wania działalności kultural­
no-oświatowej. Jakkolwiek
niezbędny jest rozwój artysty­
cznego ruchu amatorskiego,
nie można do niego tylko się
ograniczyć. Nie ma kultury
tam, gdzie nie dociera oświa­
ta. Od oświaty zatem trzeba
zacząć.

W dalszym ciągu przemó­
wienia tow. Morawski podkre­
ślił:

Trzeba, ażeby cal’ inteli­
gencja twórcza nawiązała do
najlepszych społecznikowskich
tradycji polskiej kultury. Śmie­
lej należy reaktywować daw-

Czwarty występ Halleya, b

tym razem w Stuttgarcie, miał “

już spbkojnjejiśzy przebieg. Je- g
dnak po koncercie doszło do g
ekscesów, które z trudem opa- J
nowa!a policja.

Prasa zachodnio-niemiecka §
donosząc o awanturach „Halb-

”

starken" na ogół nie próbuje ■
wyciągnąć z nich wniosków, g
Senat berliński postanowił, że b

w przyszłości nie udzieli ze- n

Zwolenia na występy amery- n

kańskich bohaterów rock and g
roli. Równocześnie klub j-azzo- j
wy w Berlinie zaprotestował g
przeciwko nadużywania nazwy ■
jazz dla określenia tego, co £
produkują Bill Halleye. Tro- g
chę to mało. Histeria wyrost- g
ków obojga pici, znajdująca §
wyraz w rozwydrzonych eks- g
cesa.ch, ma swoje głębsze pod- b

łoże. Mają tu coś do powie-
“

dzęnia i pedagodzy i zapewne
“

władze rządzące. Bo saim rock §
and roił nie tłumaczy na pew- g
no wszystkiego, (i)

ne, dobre zwyczaje spotkań
pisarzy i artystów z odbiorca­
mi, wieczory autorskie w

miastach, miasteczkach i na

wsi, odwiedzanie domów kul­
tury, świetlic, klubów 1 bez­
interesowną pracę na rzecz u-

powszechnienia kultury.
Dalsze zwiększenie ilości o-

środków kulturalnych niesie
za sobą rozwój budownictwa
szkolnego. W wielu miejsco­
wościach szkoła jest jedynym
i naturalnym ogniskiem kultu­
ry nie tylko uczącej się mło­
dzieży, ale i starszego społe­
czeństwa. Zewsząd też słyszy
się, że piękne hasło: „Tysiąc
szkół na Tysiąclecie Państwa

Polskiego", realizowane w

powszechnym czynie społecz­
nym, należy uzupełnić następu­
jąco: „w tysiącu szkół niech
znajdzie się tysiąc czytelni,
tysiąc sal widowiskowych".

Oto są najpilniejsze zadania
organizacyjne w zakresie pra­
cy kulturalno-oświatowej.

@ Ponieważ upowszechnie­
niem kultury zajmuje się wie­
le instytucji państwowych o-

raz organizacji społecznych i
politycznych, należy dążyć do
skoordynowania wysiłków 1
środków finansowych, co po­
zwoli lepiej realizować polity­
kę kulturalną w kraju.

® Ministerstwo Kultury i
Sztuki powinno uzyskać u-

prawnienie do opiniowania 1
koordynowania polityki inwe­
stycyjnej poszczególnych re­
sortów w zakresie budownic­
twa urządzeń kulturalnych.

© Należy przystąpić do o-

pracowania pragmatyki służ­
bowej, określającej prawa i
obowiązki oraz wymogi w za­
kresie wykształcenia dla eta­
towych pracowników kultu­
ralno-oświatowych.

Warto również rozważyć ce­
lowość powołania instytutu o-

światy dorosłych, a także mo­
żliwość zorganizowania spe­
cjalnych studiów na uniwer­
sytetach i przy studiach nau­
czycielskich.

© W dalszym ciągu należy
podnosić poziom kadr zajmu­
jących się sprawami kultury,
pracujących w radach na­
rodowych. Również CRZZ

i inne organizacje społeczne
powinny wzmocnić kadrę
zajmującą się sprawami o-

światy i upowszechnienia kul­
tury.

© Należy krytycznie przej­
rzeć i znowelizować zarządze­
nia administracji państwowej,
odnoszące się do działalności
artystycznego ruchu amator­
skiego w celu zapewnienia mu

lepszych warunków rozwoju.
Równocześnie w większym niż
dotychczas stopniu należy sto­
sować zarządzenia i przepisy
zwalczające szmirę i tandetę
artystyczną.

© Pozostawiając nadal zde­
centralizowany system zaku­
pów bibliotecznych, trzeba na­
łożyć na Ministerstwo Kultury
i Sztuki obowiązek opracowy­
wania zestawów książek, któ­
re muszą się znaleźć w każdej
bibliotece publicznej.

® Należy zwrócić specjalną
uwagę na wyposażenie w

środki lokomocji oraz popra­
wę warunków pracy teatrów
objazdowych i zespołów estra­
dowych. Rady narodowe ze

swej strony powinny energicz­
nie zająć się sprawą stanu sal
widowiskowych dla tych tea­
trów.

• Należy zwrócić się do

prezydiów woj. rad narodo­
wych o ponowne rozpatrzenie
decyzji w sprawie połączenia
oddziałów kultury w powiato­
wych radach narodowych z in­
spektoratami oświaty.

Narady wojewódzkie i dzi­
siejsza narada raz jeszcze u-

przytamniają nam ogromną
rolę, jaką odgrywa kultura i
oświata w procesie budownic­
twa socjalizmu. Problemy,
które dziś omówimy i wnio­
ski, które podejmiemy będą
wytycznymi do dalszej pracy.
Powinny też stanąć one w

centrum uwagi całej naszej
partii. Nasza partia, spełniając
rolę inspiratora, organizatora
i przywódcy ideologicznego w

szerokim ruchu kulturalno-
oświatowym, powinna podjąć
ofensywę na tym odcinku i
szerzej niż dotychczas popro­
wadzić walkę o poziom oświa­
ty i kultury socjalistycznej
naszego narodu.

0 instytucie
w którym

leczą
starość

(Dokończenie ze str. 3)
głównie ne terapię profilak­
tyczną (stąd największe za­
interesowanie pierwszymi ob­
jawami starczych zmian w or­
ganizmie) i chce rozbudować
szeroko tego rodzaju dzia­
łalność.

Jak już wspomniałam, In­
stytut Geriatrii w Bukaresz­
cie jest już dość, znany za

granicą. Jak mnie poinfor­
mowała prof. Aslan, nowo-

kainę H3, którą w Rumunii

produkuje się już na ślalę
przemysłową, zaczęto wytwa­
rzać także w Szwajcarii, NRF,
Hiszpanii. Do instytutu przy­
chodzi co dzień mnóstwo li­
stów z różnych krajów. Prze­
glądałam np. listy z Polski (o
jest ich niemało) od leka­
rzy i osób bezpośrednio za­
interesowanych, proszących o

wskazówki, dotyczące leczenia
albo o przysłanie leku. Insty­
tut wysyła i porady, i ampułki
z nowokainą H3, ale ze zro­
zumiałych względów możliwo­
ści te są ograniczone.

Jakie wnioski końcowe
„nabożnego” świadka, któ­
ry był w Instytucie lecze­
nia starości, a więc w pla­
cówce naukowej, z którą
każdy chyba człowiek
chciałby związać niemałe

nadzieje? Jeszcze raz po­
wtórzę tu słowa prof. As­
lan: nie są to żadne cu­
downe odkrycia. Są to do­
świadczenia bynajmniej je­
szcze nie zakończone i nie
całkowicie jeszcze uogól­
nione. Jak w każdej innej
dziedzinie medycyny, tak i
w leczeniu starości trzeba
prowadzić długie i żmudne
badania. Jeżeli nowa me­
toda przedłużyła okres
sprawności życiowej pew­
nej grupy ludzi, to jest to,
niewątpliwie, dla naukow­
ców duży sukces.

Resztę pozostawić chyba
trzeba do „oceny” bliższej
lub dalszej przyszłości.

H. SAMSONOWSKA

*

PRACOWNICY POSZUKIWANI Matrymonialne

PALACZA do centralnego ogrzewania wodne­
go w budynku mieszkalnym, zatrudni natych­
miast Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Ryma­
rzy w Krakowie, ul. Rydla 33 — (koło Ronda

Bronowickiego). — Warunki do uzgodnienia.

Praca

POMOC domowa potrzeb­
na natychmiast. Warunki
dobre. Bryczkowska —

Kraków. Kościuszkowców
5, I p., '(dojazd „8”).

MONTERA o wysokich
kwalifikacjach, samodziel­
nego, na roboty instala­
cyjne wod. -kan., gaz i c.o .

— poszukuje warsztat pry­
watny w Krakowie. Pra­
ca stała — warunki do­
bre. Oferty 33439 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

OGŁOSZENIA
da HKmeta

„ECHA KRAKOWA"

BIURO OfiŁOSZEN i REKLAM
Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 46 — tel. 553-40

do dnia 20 grudnia, godz. 13

Cały Kraków gra tylko W
90

KWALIFIKOWANA fry­
zjerka poszukuje stałej
posady. Oferty 33549 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

KRAWCOWĄ, wykwalifi­
kowaną silę — przyjmę
natychmiast na korzyst­
nych warunkach. Kraków,
Plac Nowy 9 m. 18.

„KUBUŚ” sprząta miesz­
kania, sale po zabawach
sylwestrowych, — ubiera
choinki, pomaga przy bi­
lansach i remanentach. —

„Kubuś” — Kraków, Ra­
kowicka 27, tel. 215-32.

33167-g

„LILIANA” Kraków, —

Szlak 19 m. 6 zapewni Ci
szczęśliwe małżeństwo.

32485-g

PANI, miła, inteligentna
— materialnie niezależna
pozna pana na stanowi­
sku, do lat 55, w celu to­
warzyskim. Małżeństwo —

niewykluczone. — Oferty
33487 „Prasa” Kraków, —

Rynek 46.

SAMOTNY, lat 35, przy­
stojny. dobrze sytuowany,
posiadający mieszkanie —

pozna przystojną i ładną
panią w celu matrymo­
nialnym. Oferty 33494 —

„Prasa” Kraków, Rynek
46.

PANNA wysoka, doma-
torka, posiadająca miesz­
kanie pozna pana religij­
nego, o dobrym charakte­
rze od 35 — 42 lat. Oferty
poważne kierować „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46 dla
nr 33496.

Kupno
TELEWIZOR — „Belwe­
der" szerokoekranowy, —

kupię zaraz. — Kraków-

Prądnik Biały, Imbranow-
ska 1, Chaduk.

33551-g

GAŁKĘ metalową nie­
rdzewną, obwód 5/6 stopy
kupię. Oferty 33567 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

Sprzedaż
TELEWIZOR „Temp 3” —

duży ekran — sprzedam.
Kraków, tel. 208-63.

33506-g

KRĘGI studzienne sorze-

dam. Mieczysław Kargól.
Kraków, ul. Zakopiańska
20, tel. 553-70. 33316-g

FOTEL dentystyczny —

„Oryginał Simplex AES”
do sprzedania. Kraków, —

Straszewskiego 6 m. 3, II
P.

33432-g

PIANINO pancerne, radio
klawiszowe „Telefunken”
— sprzedam. — Kraków,
Szewska 25 m. 2.

33367-g

SYPIALNIĘ, szafę trój­
dzielną, łóżka — sprze­
dam. Kraków, Meiselsa 4
— stolarnia. 33364-g
FORTEPIAN króciutki, —

krzyżowy, pancerny, an­
gielska mechanika sprze­
dam lub zamienię na pia­
nino. Zgłoszenia: Kraków,
tel. 248-03 .

33366-g

KARPIE
NA ŚWIĘTA

l»ol®coi
ZESPÓŁ STAWOWY

SKIDZIN k. Oświęcimia.
SPRZEDAŻ HURTOWA

I DETALICZNA.

PLATYNKI, płytki, igły
do ,,Knittax M-2” sprze­
dam. Oferty 33371 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

PIANINO czarne, krzyżo­
we, sprzedam. — niedro­
go. Kraków, św. Jana 1
m. 2. 33495-g

„WSK” czarny, po 5.000
km — pilnie sprzedam.
Kraków, Miechowska 8,
w podwórcu, cd godz. 16—
19. 33531-g

„JAWĘ” 250, fabrycznie
nową, tanio sprzedam. —

Kraków, tel. 309-85, — od
gedz. 7—15, Gdula.

33482-g

PIANINO pancerne i fo­
tel dentystyczny — sprze­
dam. Kraków, Boh. Sta­
lingradu 41 m. 2.

33511-g

PARKIETU 20 m — sprze­
dam. Kraków, B. Chro­
brego 35a. 33480-g

PIANINO markowe, krzy­
żowe, pancerne sprzedam.
Kraków, Dietla 19 m. 5.

WTRYSKARKA 30 g, po­
zioma, nowa — do sprze­
dania. „Omnis”. — Kra­
ków, Grodzka 60 m. 28.

33516-g

„JAWĘ” 250 (rok produk­
cji 1958) po 5.000 km —

pilnie sprzedam. Kraków,
Skwerowa 42 m. 3 .

33529-g

MASZYNĘ biurową do pi­
sania „Underwood”, cicho
piszącą, prawie nową, —

oraz kilim — sprzedam.
Kraków, ul. Retoryka 1
m. 9, II p., ganek na pra­
wo. Oglądać w godz. 11—
14. 33519-g

TRYKOTARSKĄ maszynę
„Tricolette” 2-płytową. —

nową — sprzedam. Wia­
domość: — Kraków, tel.
214-98, w godz. 8—12 .

33525-g

„JAWĘ” 250 (rok produk­
cji 1958) sprzedam. Kra­
ków, tel. 359-89 .

33512-g

Lokale

INŻYNIER samotny, spo­
kojny — poszukuje poko­
ju sublokatorskiego — od

1 stycznia 1959 r. Oferty
33514 „Prasa” Kraków,
Rynek 46.

LOKAL frontowy z wy­
stawą — zamienię na gar­
sonierę lub pokój. Ofer­
ty 33478 „Prasa” Kraków,
Rynek 46.

ś.tp.

Nieruchomości

WILLĘ komfortową (wol­
ne mieszkanie), budynek
gospodarczy, garaż, sto­
dółka, pięknie oparkanio-
ne, ogród, 75 arów ziemi,
5 minut od stacji węzło­
wej Laskowice, — pow.
Swiecie, woj. bydgoskie
— sprzedam. Zgłoszenia:
Kwidzyn, skrytka 19, tele­
fon 643.

P-1515

Zguby
PIEKARSKA Grażyna —

zam. w Krakowie zgubiła
zaświadczenie nr 168/53 —

uprawniające do wykony­
wania zawodu lekarza-
dentysty, wydane przez
Prez. Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie.

WALO Julia zam. w Kra­
kowie, ul. Kącik 2, zgubi­
ła legitymację szkolną, —

wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Skórzaną.

33451-g
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ną pieczątkę o brzmieniu:
„Aleksander Dębski —

Sprzedaż Artykułów Że­
laznych wyrobu chałupni­
czego — Świątniki Górne.

33415-g

RYBSKA Anna — zam.

w Krakowie, zgubiła legi­
tymację służbową nr 252,
wydaną przez Woj. Pełń,
d/s Skupu w Krakowie,
oraz legitymację studenc­
ką nr 80 UJ wydaną na

nazwisko Sypek Anna.
33368-g

POSZUKUJĘ dozorcostwa
— może być pojedynka. —•

Oferty 33557 „Prasa” —

Kraków, Rynek 46.

DWÓCH studentów po­
szukuje pokoju. Opłata
obojętna. Oferty 33521 —

„Prasa” Kraków, Rynek
46.

I

STEFAN KOZŁOWSKI
Prezes Spółdzielni Pracy

Przemysłu Zabawkarskiego Radość”

W Krakowie

zmarł dnia 16 grudnia 1958 r.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 grud­
nia 1958 r. o godz. 12, z kaplicy cmen­
tarza Rakowickiego w Krakowie — o

czym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA.

ŁUKACZYK Jerzy — zam.

w Krakowie, zgubił legi­
tymację, wydaną przez
Zasadniczą Szkołę Meta­
lową. K-33447

DNIA 11 grudnia br. w

pociągu Przemyśl — Kra­
ków, pozostawiono pudło
tekturowe z odlewami
gipsowymi rąk. Łaskawe­
go znalazcę proszę o

zwrot za wynagrodzeniem
lub zgłoszenie do Biura
Znalezionych Rzeczy, —

Kraków, ul. Grodzka 65,
II p. 23.

_____________

FIEMA Eugenia zam. w

Nowej Hucie, zgubiła pra­
wo wykonywania zawodu
pielęgniarskiego na tere­
nie województwa krakow­
skiego, nr 1293, oraz świa­
dectwo ukończenia kur­
su pielęgniarskiego — nr

5189, wydane przez Ośro­
dek Szkolenia Pielęg­
niarskiego w Zakopa­
nem. 33552-g
GIBAS Weroniką, — zam.

w Wadowicach, Żwirki i
Wigury 10 — zgubiła za­
świadczenie uprawniające
do wykonywania zawodu
młodszej pielęgniarki, nr

1754, wydane w 1957 r. —.

przez Wojewódzki Wy­
dział Zdrowia w Krako­
wie. 33543-g I

BlllBBHSIBBSEHSEEBHHEEa

„CEVIT“

BBBBBBBBBBBBBBBBBBnBBB,

Różne »

TELEWIZOR - radio na­
prawisz szybko, solidnie
w Zakładzie Elektroradio-
technicznym — Kraków,
Szewska 13. Instaluje an­
teny telewizyjne również
zamiejscowym. 32799-g

PODANIA, odwołania —

skargi — przepisywanie
na maszynie załatwia —

Biuro Prawników, Kra­
ków, Zwierzyniecka 23.

JESZCZE na „Sylwestra”,,
uszyjesz suknię w Praco­
wni Krawieckiej ,,Baś;;a”
Kraków, Stradomska 5. 1

KTO pożyczy 30 tys. zł z';
zabezpieczeniem. Ofert.
33541 „Prasa” Kraków, •

Rynek 46.

NARTY, okucia, kantowa­
nie — wykonuje szybko -i
Warsztat — Kraków, Ko­
ściuszki 28, 33526-g

Najmilszym prezentem - LOS KRłlOBB LOTERII HMĘflB
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ECHO KRAKOWA

Około 1600 studentów UJ
otrzymywać będzie stypendia
przydzielane według nowych zasadłątkowe

szczepienia I

4

tacja Sanitarno-Epidemlologi.
. czna jjodaje do wiadomości, że

iziś i futro odbywają się dodat.
kowe szczepienia przeciwko cho­
robie Heinego.Medina.

Szczepieniami są objęte dzieci
urodzone w okresie od 1 I 1954 do

I 31 III 1958 r., które z ważnych
przyczyn (np. wyjazd, choroba

I itp.) mimo imiennego wezwania
nie mogły być zaszczepione pier.

[ wszorazowo w listopadzie br. oraz

te dzieci, które zostały zaszcze.

I pione pierwszy raz w listopadzie
br., a nie zostały zaszczepione po
raz drugi w grudniu br.

Dla dzieci zaszczepionych po raz

pierwszy 19 i 20 grudnia 1958 r.

drugie szczepienie odbędzie się 19
i 20 stycznia 1959 r.

Matki dzieci, mających prawo
do szczepień, a zgłaszające się bez

specjalnych imiennych wezwań —

nuszą posiadać przy sobie dowód
: osobisty.

Szczepienia odbywają się w go.
j dżinach 8—14 i od 16—19 w na.

stępujących punktach w poszczę.
'

gólnych dzielnicach: Stare Mia­
sto — Poradnia D ul. Krakowska
*9, Zwierzyniec — Plac Sikorskie,

o 6a, Kleparz — ul. Długa 38,
<rzegórzki — ul. Okopy 6 Podgó.

z 9 — Rynek Podgórski 2, Nowa
uta — Poradnia D osiedle A-25,
iradnia D osiedle C-33 .

Termin powyższy uważa się za

ostateczny i żadnych dodatko-

vych szczepień nie przewiduje się.

W kasie

przy ul. Solskiego
I

Dyrekcja Zakładu Energetycz­
nego Kraków-Miasto postano­

wiła zmienić godziny przyjęć dla

regulujących rachunki za prąd i

gaz w kasie przy ul. Solskiego. Z

obserwacji wynika, iż największa
ilość interesantów przychodzi do

kasy w godzinach od 14 do 16, a

1 najmniej — przed południem.
Dotychczas okienka czynne były
nja zmiany, tak, że praktycznie w

.. okresie największego
'

nasilenłą
* 'lylKd jeden Kasjer UKwidował ra.

■i -hur.ki .

Celem usprawnienia pracy kasy
1 skrócenia kolejek od 20 bm. za­
łatwianie rachunków będzie się
odbywało w godzinach od 19—16.

(waś)
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£aczęlc się od Krysi

Trzy lata temu Krysia, choc
kosztowała 170 zł, miała

tylko główkę, ręce i
polichlorku winylu,
miała już cały korpus
cznego tworzywa, ale

>

>

nogi z

Basia
ze sztu-
koszto-

wała 194 zł. Jasia zamyka o-

czy i jest cała współczesna tj.
z polichlorku i kosztuje 124
zł. Jest jeszcze Ewa z kauczu­
kowego mleczka, jest większa
od niej Jola, jest Małgosia ze

sztucznymi włosami i wresz­
cie lalka luksusowa z praw­
dziwymi włosami, zamykany-
'nymi oczami, pięknie ubrana
i pożądana przez wszystkie
'zieci. Na tych właśnie lal-

1 ach można śledzić rozwój, a
' iawet rozkwit Spółdzielczej
Wytwórni Chemicznej „Po-

’

moc“, dysponującej obecnie
dwoma zakładami produkcyj­
nymi: przy ul. Kościuszki i ul.
Bonarka.

Spółdzielcy przejęli zakład
przy ul. Bonarka od przemy­
słu terenowego w stanie moc­
no zdewastowanym no i bez­
czynnym. Kosztem ok.

Przy wszystkich wyższych I jakże często — przydzielane
uczelniach w kraju praco- zbyt pochopnie. Obecnie znie-

wały ostatnio komisje wery- |siono zróżnicowanie wysokości
fikacyjne, przydzielające stu­
dentom stypendia według
nowych, obowiązujących Obec­
nie zasad. Funkcję przewod­
niczącego komisji weryfika­
cyjnej przy Uniwersytecie Ja­
giellońskim pełnił prof. Wł.
Borusiewicz — dziekan wydz.
architektury P. K. Rozmowę,
którą z nim przeprowadziliś­
my, rozpoczął profesor:

— Na wstępie trzeba zazna­
czyć: weryfikacja stypendiów
podjęta została przez Min.
Szkolnictwa Wyższego na wy­
raźne sugestie Zrzeszenia
Studentów Polskich. Dotych­
czasowy bowiem system sty­
pendialny w przedziwny spo­
sób klasyfikował nie tylko
różne uczelnie, ale także i po­
szczególne wydziały- Dla przy­
kładu: na UJ wysokość sta­
wek stypendialnych uzależnio­
na była od kierunku studiów.
Np. słuchacz filologii polskiej
mógł na pierwszym roku na­
uki otrzymywać stypendium
w wys. 260 zł miesięcznie, a

na ostatnim roku 375 zł. Rów­
nocześnie student geologii
technicznej miał na pierw­
szym roku prawo do stypen­
dium w wysokości 340 zł, zaś
na ostatnim roku — do 490 zł.

— Sprawiedliwe to nie było,
tym bardziej, że stypendium
w wysokości 260 zł nie mogło
zaspokoić najelementarniej-
szych nawet potrzeb studenta.

— Wszystkie stypendia by­
ły za niskie, a równocześnie

W styczniu...
18 premier filmowych

Repertuar filmowy na styczeń
jest bardzo bogaty i interesują­

cy. W miesiącu tym ujrzymy bo­
wiem na ekranach kin krakow­
skich aż 18 premier.

Na porankach w kinie ;,Apollo”
wyświetlone zostaną trzy nowe fil­
my: „Opuszczeni” (wł.) . „Kamienne
serca” (NRD), i „Ukrzyżowani ko­
chankowie” (jap.). Ponadto w tym
samym kinie ujrzymy nowy film

angielski pt. „Zbuntowana”, oraz

film produkcji włoskiej pt, „Wa­
kacje z gangsterem”.

1.200.000 zł dobudowali jedno
skrzydło i część środkową, o-

trzymując 440 m kw. po­
wierzchni produkcyjnej. Każ­
dy przyzna, że wkład nie był
duży, skoro już dziś miesię­
czna wartość produkcji wyno­
si ca 800.000 zł. Wytwarzane
tu wyroby rozchwytywane są
na rynku, gdyż nie dublują
żadnej innej produkcji. Z

pięciu działów pierwszy wy­
twarza: pastę winylonową, sta­
nowiącą podstawę produkcji
nie tylko dla tej jednej spół­
dzielni, drugi — wyroby profi­
lowane na wytłaczarce (uwaga,
uwaga, rozpoczęto
wytwarzanie kółek do hula-
hoop), a obok nich powstają-
tu paski, nici itp. drobiazgi
ze sztucznego tworzywa. Da­
lej idzie dział produkcji wy­
robów z folii winylonowej, na­
stępnie dział wyrobów z poli­
styrenu (głównie opakowania
dla przemysłu farmaceutycz­
nego, ale są także kieliszki,
podstawki pod nie, grzebienie
itp.) i wreszcie piąty dział

właśnie

stypendiów w zależności od
kierunku studiów, podniesio­
no stawki stypendialne, a ró­
wnocześnie zaostrzono kryte­
ria, będące podstawą do u-

biegania się o stypendium- —

Od 1. I. 59 roku student I ro­
ku otrzymywać będzie sty­
pendium w wys. 450 zł; sty­
pendium słuchacza
roku wynosić będzie
IViV—550zł.

— Jakie warunki

IIiIII
500 zł, a

ro-

studenta miesięczny
na1

upraw­
niają studenta do starania się
obecnie o stypendium?

— Jeśli w najbliższej
dżinie
dochód przypadający
członka rodziny dochodzi do
500 zł •— student może otrzy­
mać stypendium całkowite.
Jeśli od 500 do 700 zł — sty­
pendium może być częściowe.
Jeśli rodzice studenta posiada­

ją wiejskie gospodarstwo rol­
ne— sytuację materialną okre­
śla się w zależności od rocz­
nej przychodowości gospo­
darstwa. W tych wypadkach
o stypendium całkowite może
się ubiegać ten student, który
wykaże, iż na 1 członka jego
rodziny przypada dochód w

wys. do 3 tys. zł rocznie. No
i, oczywiście, jeszcze dwa
podstawowe warunki; 1) po­
zytywne wyniki w nauce, 2)
postawa społeczna i moralna
bez zarzutu-

— Prosimy teraz o kilka
słów na temat prac komisji
działającej przy Uniwersyte­
cie Jagiellońskim.

Na ekran kina ;,Uciecha” we] •

dzie w styczniu pięć premier, a to:

film lotniczy produkcji francu­
skiej ,.Bezkresne horyzonty”,. dwa

filmy produkcji czeskiej: „Diabel­
ski wynalazek” i „Nie na tym
koniec” oraz na seansach popołu­
dniowych — komedia francuska

„Huzarzy” 1 sensacyjny film ame­
rykański Intruz”.

W kinie „Wanda” ujrzymy nowy
film polski pt. „Zamach” i film

produkcji NRF „Kapitan z Kopę-
nlck’
ność'

sklej „Zadzwońcie do mojej
ny” oraz komedię angielską
„Maskotka”.

Pięć filmów (z tego cztery
rniery) zobaczymy w kinie „Sztu­
ka”. Na seansach przedpołudnio­
wych: sensacyjny dramat produk­
cji rumuńskiej „Młyn szczęścia”,
wojenny, produkcji francuskiej
„Ucieczka skazańca”, komedię ra­
dziecką „Szukam mojej dziewczy­
ny”, „Kartki z przeszłości” (radź.)
oraz wyświetlany już na naszych
ekranach, a cieszący się dużym po­
wodzeniem film amerykański w

kolorach naturalnych pt. „Boso-
noga contessa”.

Najciekawsze pozycje z reper­
tuaru premier filmowych wyświe­
tlane będą jednak w kinie ^War­
szawa”: film produkcji francusko-

włoskiej (na szerokim ekranie) pt.
„Przygody Arsena Łupina” oraz

egzotyczny film panoramiczny pro­
dukcji francuskiej „Tahiti”, sta­
nowiący sfabularyzowany doku­
ment o tej pełnej uroku wyspie.

(aż)

Natomiast w kinie „Wol-
film produkcji polsko-cze-

żo-

pt.

pre-

produkujący atrakcyjne w

skali międzynarodowej lalki
elastyczne w 6 asortymentach
i w liczbie ok. 300 sztuk
dziennie. Idą one jak woda, a

nasi sąsiedzi patrzą na nie za­
zdrosnym okiem i chcą kupo­
wać oraz uczyć się produko­
wać. . ,

Sercem spółdzielni, jej głó­
wnym projektantem oraz pre­
zesem jest mgr Wł. Zawiślak,
posiadacz złotej odznaki ra­
cjonalizatorskiej, zdobywca I

nagrody w Woj. Konkursie
Racjonalizatorskim pn. „Zgła­
szamy nowe asortymenty o-

raz I nagrody branży chemi­
cznej tego konkursu. Lalki
— większość jego pomysłu,
inne projektu mgr W. i I. Kle­
inów stanowią jedyną tego
typu produkcję nie tylko w

Polsce, lecz także w krajach
demokracji.

Myśl racjonalizatorska me

stoi tu w miejscu. Oglądamy
także wcielenia nowych po­
mysłów: ceramiczne nożyki
do ciecia ampułek (patent

— Na UJ prace weryfika­
cyjne zostały podjęte 10 listo­
pada. Przy każdym wydziale
powołano wydziałowe komisje
weryfikacyjne oraz komisję
nadrzędną — której przewo­
dniczę. Rzecz ważna: w skład
każdej komisji wchodzi rów­
nież delegat Zrzeszenia Stu­
dentów. 12 grudnia prace ko­
misji zostały ukończone. Do
20 grudnia będą jeszcze roz­
patrywane ewent. reklamacje
studentów. Dla podsumowania
naszej rozmowy jeszcze tylko
następujące cyfry:

Uniwersytet Jagielloński
posiada 3.240 studentów. Do­
tychczas 1830 spośród nich po­
biera
roku
1600.
lania
wy dla wszystkich wyższych
uczelni — będzie odtąd obo­
wiązywał i w latach następ­
nych. (lov)

stypendia. Od. 1. I. 1959
stypendystów będzie ok.
Nowy system przydzie-
stypendiów — jednako-

TOPL organizuje:
♦ szkolenie
W Prezydium R. N. m. Krakowa

w Urzędzie Spraw Wewnę­
trznych odbyła sję konferencja na

temat szkolenia, organizowanego
systematycznie przez Terenową
Ochronę Przeciwlotniczą.

W ostatnim czasie przeprowa­
dzono seminaria dla organów
kierowniczych TOPL w krako­
wskich zakładach pracy. Semina­
ria prowadzili wykładowcy AGH
z dziedziny techniki rakietowej i

fizyki atmosfery. Zapoznano słu­
chaczy z metodyką szkolenia
TOPL. prowadzenia odpowiednich
ćwiczeń przy użyciu środków łą­
cznościowych itp.
■W najbliższym czasie aktyw
kierowniczy TOPL przeprowadzi
szkolenia specjalistyczne dla za-

mawMMiffliswiiiiiiiHiiffiiMW

Aktyw SD

obradował
nad sprawami Krakowa
W dniu 18 grudnia br. obra­

dowało Plenum Woje­
wódzkiego i Miejskiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokraty­
cznego w Krakowie.

Referat pt. „Perspektywiczr
ny plan rozwoju miasta Kra­
kowa w latach 1959—1965” —

wygłosił z-ca przewodniczące­
go WK SD dr Jan Garlicki.

W toku dyskusji poruszono
problemy związane z przygo­
towaniem Krakowa jako o-

środka turystycznego, uzgod­
nienie problemów Krakowa
z narodowym planem go­
spodarczym, zagadnienia ko­
munikacyjne, trudności budo­
wnictwa, rozwój rzemiosła, o-

chrona zabytków oraz szereg
innych zagadnień.

Na zakończenie przyjęto u-

chwiałę zobowiązującą Klub
Radnych R. N. m. Krakowa
do realizacji problemów omó­
wionych na plenum w radach
narodowych.

mgr Zawiślaka) oraz elektro-
korundowe pilniki do paznok­
ci projektu W. Zawiślakami
Illukiewicza. Zakład przy ul.
Kościuszki specjalizuje się w

produkcji z tworzyw termou­
twardzalnych bombonierek,
talerzyków, kompletów do ja­
jek, solniczek, lejków, tacek,
zakrętek.

Podczas gdy do niedawna
podstawowym surowcem do
produkcji lalek był polichlo­
rek winylu, pochodzący z im­
portu, obecnie nadwornym do­
stawcą stają się Zakłady Che­
miczne w Oświęcimiu. Tak
więc w krótkim stosunkowo
czasie uczyniliśmy w Krako­
wie poważny krok naprzód w

produkcji drobnej galanterii i
lalek z tworzyw sztucznych

od własnego surowca po­
czynając, poprzez pomysły
naszych racjonalizatorów, do
wykonawstwa przez naszych
wykwalifikowanych robotni­
ków Woj. Związek Spółdziel­
ni Pracy może być dumny ze

spółdzielni „Pomoc", (mk)

SŁOWACKIEGO: godz. 19.15 „Bal
pożegnanych” (przedst. zamkn.).
MODRZEJEWSKIEJ: 19.15 „Made-
moiselle". KAMERALNY; 15.3(1
„Irydion”; 19.30: „Henryk IV”. —

ROZMAITOŚCI; 14.30 „Szatan z

VII klasy”; 19.15 „Szklanka wo­
dy”. LUDOWY; 19.15 „Księżniczka
Turandot”. RAPSODYCZNY: 18

„Dzieje Tristana i Izoldy". MU­
ZYCZNY: 18 „Domek trzech

dziewcząt” (przedst. zamkn.). —

TEATR 38: 20.15 „Ualu”. KLUB

ZZK, GROTESKA, KOLEJARZA
— nieczynne. KAWIARNIA LT"'Ł.

RACKA: godz. 21 Kabaret „Cen-
tuś”.

W sobotę losowanie
W so-botę, 20 grudnia .o godz. 17

w Pałacu Sztuki odbędzie się
doroczne losowanie dzieł sztuki

pomiędzy członków Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych. W.tynf
roku rozlosowane będą dzieła ma­
larskie, rzeźba i grafika, zakupio.
ne na Salonie Jesiennym.

+ wystawy
łóg obiektów TOPL w zakładach

pracy. Podobne szkolenia prze­
widziane są dla mieszkańców
bloków. W dzielnicy Grzegórzki
LPŻ rozpoczęła już takie
nia w ub. miesiącu, w

dzielnicach rozpoczną się
cznlu przyszłego roku.

Poza szkoleniem, TOPL

duje rozwinięcie wśród
kańców Krakowa akcji propagan­
dowej poprzez wyświetlanie od­
powiednich filmów oraz organizo­
wanie wystaw. (mai)

szkole,
innych

w sty-

przewi-
miesz-

oprowadzać dziś będzie
B. W. Schónbonn. Zbiór-
Domem Matejki o go-dzy

Wieczór artystyczny poświę­
cony 40-tej rocznicy powstania
KPP — odbędzie się dziś o godz.
18 w Krakowskim Domu Kultury.

* Po dawnej dzielnicy szpital­
nej (wraz z omówieniem jej za­
bytków)
— prof.
ka pod
16,15.

* ,,Rendez-vous” z Polskim Ra.
dió” odbędzie się dziś o godz. 18

w Klubie MPiK przy ul. Jagiel­
lońskiej 1.

* O geografii turystycznej —

mówić dziś będzie o godz. 19 w

Klubie Turysty przy ul. Baszto­
wej 6 — B. Małachowski.

* Narada szkoleniowa lekarzy
pediatrów — odbędzie się jutro
tj. 20 grudnia o godz. 9 w Klinice

przy ul. Powstańców Warszawy 8.

Po remoncie

wDłiHHSztiiyskich
W/ odnowionych salach Od-
” działu Szołayskich Mu­

zeum Narodowego zostanie
otwarta 21 bm. galeria malar­
stwa i rzeźby z czasów śred­
niowiecza, renesansu, baroku.
Zabytki te tworzą jednolity
zespół dzieł powstałych w krę­
gu artystycznych wpływów
Krakowa. W galerii podziwiać
będziemy m. in. słynną Ma­
donnę z Krużlowej, tryptyk
św. Jana Jałmużnika, zespół
rzeźb ze szkoły Wita Stwosza.
Epoka późnego renesansu i
baroku zwraca uwagę zbio­
rem charakterystycznych por­
tretów typowych dla ducha
tzw. sarmatyzmu.

Wystawa czynna będzie co­
dziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych
w godzinach od 10—15. (bz)

i

STEFAN KOZŁOWSKI
założyciel 1 długoletni Prezes Spółdzielni Pracy

Przemysłu Zabawkarsklego „Radość” w Krakowie

zmarł dnia 16 grudnia 1958 r.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 XII 1958 r. o godz. 12
z kaplicy cmentarza Rakowickiego w Krakowie.

W Zmarłym tracimy zasłużonego Spółdzielcę i Kie­
rownika

ZARZĄD i RADA NADZORCZA.

Str. 5

SWI-
o pól-

16, 13,
MAŁA

17, 1«
- ME-

APOLLO: godz. 15.45, 18, 20.1S

„Bitwa o ciężką wodę" (fr.-no-rw.) .

UCIECHA: 15.45, 18, 20.15 „Na zaw­
sze" (USA). — WANDA: 15.45, 13,
20.15 „Marianna moich marzeń"

(fr.). WOLNOŚĆ; 15.45, 18, 20.15

„Winna?" (ang.). WARSZAWA:

16, 18 20.15 „Kapral z Madaga­
skaru’’’ (fr.). - SZTUKA: 16.

18, 20.15 „Kochankowie z We­
rony" (fr.) . WRZOS: 16, 18, 20

„Giganty morza” (austr.). KRA­
KUS: 16, 18, 20 „Tańczymy wśród

gwiazd” (austr.). — ŚWIT: 15.45.

18, 20.15 „Dama z perłami”
(NRF). — MAŁA SALA
TU: 15, 17, 19 „Kochanek
nocy” (fr.). ŚWIATOWID;
20.15 „Uwodziciel” (węg.).
SALA ŚWIATOWIDA: 15,
„Wierny mąż’’ (ang.). -

LODIA: 16, 18, 20.15 „Ali Baba
4G rozbójników” (fr.) — KLEPARZ:
16 „Nie ma miejsca dla dzikich

zwierząt”; 17.45, 20 „Moulin
Rouge" (ang.) . ISKIERKA: 18, 20

„Rozwód”. WIEDZA: 17, 19 „Mord
w Berlinie”. CHEMIK; 19 „Ostat­
nia walka Apacza” (USA). —

ZWIĄZKOWIEC: 17, 19 „Szatan
zazdrości” (fr.). — KULTURA: 20

„Paragraf i miłość” (hind.)., —

OŚWIATOWE: 18 Filmy popularno­
naukowe. ROTUNDA: 16, 18, 20

,,Ostatni akt" (austr.). T1JCZA —

nieczynne.

TELEWIZJA
Na piątek: godz. 18: My i nasze

sprawy. 18.30: Dziennik, 19: „Le­
karz mimo woli” — komedia.

Na sobotę: godz. 17.30: Program
dla dzieci. 18.30: Film. 18.45: Pro­
gram tygodnia. 19: Dziennik. 19.30:
Koncert rozrywk. 20; Tele-turniej.
21: „Czarownice z Salem’’ — film.

U W A G Al Za ewentualne zmia.

ny, które w ostatniej chwili zo-

stają wprowadzane w repertuarze
teatrów, kin i telewizji redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

WYSTAW*
MUZEUM LENINA. Topolowa 5

(godz. 10—18). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE: „Obrzędy I zwycza-
je ludowe” (9—15). BIBLIOTEKA

JAGIELLOŃSKA, Al. Mickiewi­
cza 22: „Wystawa ku czci Karola
Estreichera” (10—14). DOM MA­
TEJKI. Floriańska 41: „Prace ucz.

niów Matejki" (10—14,45). ODDZIAŁ
SMOLEŃSK 9: „Militaria polskie
i obce” (10—14,45). DOM PLASTY­
KÓW, Łobzowska 3: „Wystawa
akwarel Gruszczyńskiego" (10—18).

DYŻURY
CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Kopernika 23. '

TEHNISTYCZNY: Kopernika
OKULISTYCZNY; Kopernika
POGOTOWIE MILICYJNE tel.
STRAŻ POŻARNA tel. 0-8 .

GOTOWIE RATUNKOWE teł. 0-9;
NOWA HUTA: POGOTOWIE MI.
LICYJNE tel. 411-11. POGOTOWIE
RATUNKOWE tel. 422-22. STRAŻ
POŻARNA tel. 433-33 .

ADTEKI
Grodzka 17, Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro-
nowice Wyspiańskiego, Borek Fa-

lęcki. Nowa Huta: Osiedle A-l,
Rutkowskiego 2.

RADIO
na piątek, 19 bm.:

Godz. 17.00: Koncert życzeń. —

18.05: W rytmie sportowym. 18.20:
Wiadomości. 18.35: Muzyka i ak­
tualności. 19.00: Melodie tan. 19.15:

„Poetyckie sygnały”. 19.30; Kon­
cert symfon. 20,10: Z kraju i ze

świata. 20.37; Wiadomości sporto­
we. 21.45: Polski Uniwersytet Ra­
diowy. 22 .00: Wiadomości. 22.05:

„Podwójna omyłka" słuch. 23.03:

„Ze świata jazzu”. 23.35: Melodie
na dobranoc. 23.50: Wiadomości,

na sobotę, 20 bm.:

Godz, 6.30: Dziennik. 6.50: Gim­
nastyka. 7 .00: „Radio — Reklama".

7.15; Muzyka. 7.30: Dziennik. 8.30:
Wiadomości. 8 .36: Koncert Chóru

Radia Szwajcarskiego. 9.00: Seks­
tet PR. — 9.30; „Czarodziejskie
skrzypce” fragm. pow. 10.00: Sui­
ty rozrywkowe. 10.35: „Radiosta­
cja młodości”. 11.00: Koncert cho­
pinowski. 11.30: Piosenki. 11.45:

Porady praktyczne dla kobiet. —

12.04: Wiadomości. 12 .25: Sekstet

organowy. 15.00: Wiadomości. 15.10:

Dolnośląskie pastorałki ludowe. —

15.30: Dla dzieci słuch. 16.15: K.
Sikorski — Koncert na róg i ma­
łą orkiestrę smyczkową. — 16.45:
Dziennik.

IN-
17.
38.

0-7.
PQ.

1



Wywiad „Eeliaa ze sportowcami Bułgarii

Zapaśnicy Lokomatlw Sofia
oa matach Krakowa

Hala Korony
przygotowana do zawodów

ZAPAŚNICTWO cieszy się w Bułgarii ogrom­
ną popularnością. W kilkuset klubach istnieją
sekcje zapaśnicze a ilość zawodników uprawia­
jących tę dziedzinę sportu oblicza się na kilka

tysięcy. Mimo to w kraju tym podczas reorga­
nizacji sportu zlikwidowano ligi zapaśnicze,
kładąc główny nacisk na szkolenie indywidual­
ne zawodników. Poza mistrzostwami Bułgarii
przeprowadza się liczne turnieje klasyfikacyjne,
a czołowi zawodnicy często biorą udział w im­
prezach międzynarodowych.

W TELEGRAFICZNYM
SKRicir

WCZORAJ wic-z. .rem repre­
zentacja Polski w koszykówce
kobiet wyjechała do Whoch,
gdzie w Udine rozegra w nie­
dzielę spotkanie z Włochami.

Będzie to szósty mecz obu re­
prezentacji. W dotychczaso­
wych meczach Polki odniosły
3 zwycięstwa, a Włoszki 2. O

W WARSZAWIE hokeiści Pod­
hala Nowy Targ przegrali w

spotkaniu o mistrzostwo I ligi
Z Legią 1:9. @ W ISTAMBULE

piłkarska reprezentacja Turcji
zwyciężyła Czechosłowację 1:0.

® NA CZTERECH frontach

walczyli ping-pongiści Węgier
i CSR. Węgry odniosły trzy
zwycięstwa: w meczu senio­
rów 5:0, seniorek 3:1 i junio­
rek 3:1. Jedyne zwycięstwo
dla CSR uzyskali juniorzy,
wygrywając z Węgrami 5:2. @

HOKEIŚCI Rudej Hvezdy prze­
grali z Banikiem Kla-d.no 1:9,
spadając z I miejsca w tabeli

ligowej CSR — na IX. Nowym
leaderem rozgrywek jest Ba­
ni k Kia dno. $ W BERLINIE

odbyły się dwa spotkania w

piłce ręcznej 7-osobowej, w

których drużyna szczypiorni-
Btek Berlina zachodniego wy­
grała z drużyną Berlina

wschodniego 11:4, a w spot­
kaniu zespołów męskich rów­
nież wygrali reprezentanci
Berlina zachodniego 17:14.

I znowu, podobnie jak poprzedniego dnia w re­
stauracji. panna Morrow przeczytała głośno jeden
z wycinków sir Fryderyka:

„Co się stało z Marią Lantelme? Mija właśnie

jedenaście lat od czasu, gdy pewnego księżycowego
wieczora angielska trupa teatralna ' dawała przed­
stawienie „Księżniczki dolarów” na scenie „Theatre
de la Jetee” w Nicei. Był to niezapomniany wie­
czór dla wszystkich. Sala była wypełniona po
brzegi przez przebywających na urlopie żołnierzy
i dyrektor po prostu szalał. Otrzymał on bowiem
w ostatniej chwili wiadomość, że primadonna na­
gle poważnie zasłabła i zrozpaczony, po dłuższym
wahaniu, posłał po dublerkę, ładną, chociaż niepo­
zorną chórzystkę, Marię Lantelme. Nareszcie na­
darzyła się jej wielka życiowa szansa. Wyszła na

jarzącą się światłami scenę i stała się raptem ko­
bietą zupełnie odmienioną. Kreacja jej pozostanie
na zawsze w pamięci każdego, kto był na widowni.
Publiczność wprost szalała i powstawszy z miejsc,

, bez końca wywoływała artystkę po zapadnięciu
kurtyny.

Po zakończeniu przedstawienia dyrektor pobiegł
rozpromieniony do garderoby Marii Lantelme. Była
wielkim odkryciem, jego odkryciem. Za jego ■
sprawą zostanie gwiazdą w Londynie, w New
Yorku. Marie Lantelme słuchała jego słów w mil­
czeniu. Następnie włożyła swoją skromną sukienkę
i wyszła zza kulis na promenadę. Gdyby zechciała,
oczekiwałaby ją sława i majątek. Czy jednak
chciała czy nie, nie dowiemy się już nigdy. Wia­
domo tylko, że po wyjściu z teatru rozwiała się w

powietrzu. Minęło już od tej pory
ale po dziś dzień nikt nie słyszał
widział więcej Marii Lantelme”.

Panna Morrow przestała czytać,
nery stał z otwartymi ustami. Jedynie Chan zacho­
wał zwykłą równowagę i pogodę.

Jednym z takich kontaktów
klubowego zespołu zapaśników
bułgarskich będzie sobotni wy­
stęp drużyny Lokomotiw z So­
fii w Krakowie i w niedzielę
w Dębicy. Goście bułgarscy są
już w naszym mieście i nie
omieszkaliśmy skorzystać z o-

I kazji, aby przeprowadzić z ni­
mi krótki wywiad.

I W hotelu Warszawa" spotyka­
my już Wiceprzewodniczącego

1 KKS „Olsza” Kraków 1 członka

I prezydium ZG Federacji Koleja­
rzy w Polsce, p. Kazimierza Ot

1 chodka, który przyszedł nawiązać
kontakty sportowe KKS „Olszy”
z sofijskim Lokomotiwem. Współ,
nie więc, za pośrednictwem sym­
patycznego tłumacza, bułgarskie­
go studenta na Politechnice Kra­
kowskiej — p. K . Kynczewa,
rozpoczynamy z zapaśnikami so-

fijskiml rozmową.
— Czy jest to pierwsza pańska

wizyta w Krakowie? — zwracamy
się do kierownika ekipy p. Witol­
da SZOPOWA.

— Tak. I to nie tylko w Kra­
kowie, ale w ogóle w Polsce.

Chciałbym uprzedzić następne py­
tanie i powiem, że tak mnie jak
i moim kolegom bardzo się Pol­
ska podoba. Jestem szczególnie
zachwycony pięknem starego Kra­
kowa, jego zabytkami i przede,
wszystkim mieszkańcami. Znajdu­
jemy się tu zbyt krótko, aby ope­
rować konkretami, ale zdążyliś­
my się zetknąć z gościnnością i

serdecznością krakowian.
— Jaki poziom reprezentują wa-

. sl zapaśnicy? — pytam trenera
i drużyny p. Iwana SIMIONOWA-.

I — Nie chciałbym uprzedzać fak-

jedenaście lat,
nigdy, ani nie

Kapitan Flan-

tylko 7

zabrak-

półcięż-
niespodziewan-a

tów, ponieważ będziecie się mogli
naocznie o tym przekonać pod­
czas zawodów, ale w kraju zali­
czamy się do lepszych zespołów.

— Proszę poinformować nas, w

jakim składzie będziecie walczyć
z reprezentacją Krakowa?

— W kolejności wag: Arglr
Steieff, Peter Madżarow, Teodor

Stamenow, Svetoslav stoicew,
Georgiew Aleksandrów, Bajko
Duszków i Wasil Marinkow.

— Wymienił pan nam

zawodników!
— Właśnie! W drużynie

nie reprezentanta wagi
kiej, któremu
choroba uniemożliwiła występ
przed krakowską publicznością.
Natomiast mamy jeszcze dwóc| 1

rezerwowych zawodników: Gi
Krumowa w wadze piórkowe] o-

raz S. Illewa w wadze lekkiej.
— Czy wśród wymienionych

zawodników znajdują się mi­
strzowie lub reprezentanci
kraju?

— Oczywiście! Marinkow, Ale­
ksandrów 1 Stamenow to znani

zawodnicy i reprezentanci Bułga­
rii. Poza nimi mamy także uta­
lentowanych zapaśników jak Ma-
dżarowa 1 Duszkowa. Obaj są je­
szcze wprawdzie juniorami,
brani są
stalaniu

Pierwszy
mistrzem
statnio

walczył z seniorami 1 zajął za­
szczytne 2 miejsce. Także Dusz­
ków reprezentuje wysoką klasę.

Tyle goście... Nam natomiast

poz.osta.ie jeszcze dodać, że mię­
dzynarodowe zawody zapaśnicze
pomiędzy drużyną I.okomotiw z

Sofii a reprezentacją Krakowa

odbędą się w nadchodzącą sobotę
tj. 20 grudnia br. w nowej hali

sportowej KS „Korona" na Pod­
górzu. Reprezentacja naszego mta-

sta przygotowuje się do tego wy­
stępu bardzo starannie 1 mamy
nadzieję, że mecz ten będzie.inte­
resujący i na wysokim poziomie:

Rozmawiał:
J. FRANDOFERT

ale

już pod uwagę przy u-

reprezentacji seniorów,
z nich jest 4-krotnym
Bułgarii juniorów, a o-

na turnieju bałkańskim

Konkurs

będą rozwiązywać
mężczyźni, a nagrody

przypadną kobietom

(Szczegóły wkrótce)

I krok bokserski
KRAKOWSKI Okręgowy Zwią­

zek Bokserski organizuje w dniach
20 i 21 ta. pierwszy krok bo­
kserski dla zawodników zareje­
strowanych v/ krakowskich klu­
bach. Udział zgłosiło ponad 40 za­
wodników.

Turniej ten odbędzie się w tzw

hali garaży w Nowej Hucie. Po­
czątek w sobotę o godz. 17, a w

niedzielę o godz. 11. (f)

CIEKAWOSTKI PIŁKARSKIE
WARSZAWSKA Legia wybiera

się na zimowy obóz treningowy
do Jugosławii. Legioniści wyjadą
już w nowym składzie, a więc z

Nowakiem, Gadeckim i Schmidt­
em. Dwaj pierwsi piłkarze rozpo­
częli na jesieni służbę wojskową
w jednostkach warszawskich.

*

Piłkarze stołecznej Gwardii
statecznie nie pojadą w zimie

zagraniczne tournee. Obecnie

wodnicy tego zespołu odpoczywa-

W GORKIM rozgrywane są mi­
strzostwa Związku Radzieckiego
w podnoszeniu ciężarów. Podczas
zawodów 31-letni górnik Ru­
dolf Plukfelder (waga średnia) u-

stanawił nowy reko-rd świata w

rwaniu wynikiem 138,5 kg. Rezul­
tat ten jest o 0.5 lepszy od do­
tychczasowego rekordu, należące-| ją, a prawdopodobnie w styczniu
go także do Plukfeldera.

o-

na

za-

wyjadą na obóz do Jeleniej Góry,

— Maria Lantelme była pani przyjaciółką?
spytał.

— Tak jest — i sir Fryderyk się o tym widocz­
nie dowiedział. Występowałam w tej sa’mej tru­
pie. Muszę zresztą powiedzieć, że dziennikarz,
który to pisał, przesadził nieco. Oni muszą pewnie
tak pisać, żeby artykuły były bardziej zajmujące.
Była to poprawnie zagrana rola; tak bym to na­
zwała. Nie przypominam sobie jednak żadnych
owacji. Co prawda, nie ulega wątpliwości, że Marie
się powiodło. Mogłaby po tym występie dostawać
inne role, lepsze od tych, które grała dotychczas.
Ale to także prawda, że wyszła z teatru i więcej
jej nie widziano.

— I pani widziała ją ostatnia? — spytał Chan.
— Tak. Widziałam ją wracając do domu. Stała

i rozmawiała z jakimś mężczyzną na Promenadę
des Anglais u wejścia na molo. Poszłam dalej, nie
przywiązując w danej chwili do tego wagi. Rzecz

prosta, że potem...
— I o tę właśnie dziewczynę pytał panią sir

Fryderyk? — dodała panna Morrow.
— Tak. Pokazał mi ten wycinek i spytał, czy

należałam do tej samej trupy. Odpowiedziałam, że
■Jak. Wtedy znowu spytał czy sądzę, że potrafiła­
bym po tylu latach rozpoznać Marię Lantelme,
gdybym ją spotkała? Odpowiedziałam, że niewąt­
pliwie tak. — To doskonale — powiedział. — Być

Sta lista Mfrć
w Wlzkim

Świątecznym
Konkursie Sportowym

' Krakowa

Kombajn gospodarczy
— główna nagroda

ofiarowana

przez WKKF

Dywan (nagroda „Echa")
Lodówka (nagroda „Echa")
Prodiż (nagroda „Echa")
Dwie lampy pokojowe

(nagrody WKKF
i „Echa")
10 kółek

do hula-hoop
(Nagroda spółdzielni

,,Pomoc“)
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SkakaSi, sfealtaO, taż się &&skakisli.„

ZAKOPANE (teł. wł.)
Można by zacząć od tego, że

Zdzisław Hryniewiecki skakał,
skakał, aż się doskakał... miej­
sca w naszej czołówce narciar­
skiej. A zaczął skakać na pro­
wizorycznej skoczni mając za­
ledwie 11 lat. Obecnie skoczek
ten liczy 20 lat i ma już poza
sobą niejeden sukces sportowy.

Z przyjemnością gawędzimy
z Hryniewieckim, który już
od kilku tygodni przebywa na

obozie treningowym w zako­
piańskim ośrodku GKKF na

Bystrem. , Wspomina on LZS
koło Bielska, w którym wraz

z Piotrem Walą stawiali
pierwsze kroki, a ściślej sko­
ki. Wspomina o ojcu, zapalo­
nym kibicu piłkarskim, z sym­
patią wyraża się też o działa­
czach narciarstwa z bielskie­
go „Włókniarza", którego bar­
wy reprezentuje od 1950 r.

Po rzetelnej letniej i jesiennej
zaprawie, Hryniewiecki wiąże du­
że nadzieje z obecnym sezonem

narciarskim. Pierwszą poważniej­
szą próbą sił będą dla niego za­
wody w Szwajcarii w dniach
11—12 stycznia, a w miesiąc póź­
niej — I Zimowa Spartakiada Ar­
mii Zaprzyjaźnionych w Buka­
reszcie.

I Nieodłącznym towarzyszem Hry-
niewieckiego w zakopiańskim o-

środku, jest Inny skoczek śląski,
przygotowujący się do zimowych
startów — Piotr Wala, który w

1957 r. wynikiem 64,5 m ustanowił
rekord skoczni w Szklarskiej Po­
rębie.

Nowy Rok obaj zawodnicy będą
witać w Zakopanem.

— Chociaż — zwierzają się — bę­
dzie nam nieco markotno. I to

nie tylko za domem. Na Śląsku
bowiem jest weselej, niż w Zako­
panem. Np. w ubiegłym roku zor,

może poproszę panią o to jeszcze przed końcem
tego wieczora. Niech pani nie wychodzi, zanim
porozmawiamy jeszcze raz. — Chętnie mu to obie­
całam, ale w końcu... sir Fryderyk z nikim już nie
rozmawiał.

Wszyscy siedzieli przez chwilę w milczeniu.
Wreszcie panna Morrow odezwała się:

— Sądzę, że to byłoby już wszystko. Chyba, że

kapitan Flannery?...
Spojrzała na kapitana. Na jego szerokiej, czer­

wonej twarzy malowało się oszołomienie.
— Ja?... Nnie... nie... chyba nic. Nie mam już

nic więcej do powiedzenia — wyjąkał.
— A więc bardzo pani dziękuję, panno Garland

— ciągnęła dalej panna Morrow. — Czy pozostanie
pani jeszcze przez jakiś czas tu w mieście?

— Tak jest. Obiecano mi tu rolę.
— Proszę więc nie ityjeźdżać bez zawiadomienia

mnie. Teraz może pani już odejść. Jeszcze
dziękuję, że pani przyszła.

Panna Garland wskazała głową na biurko.
— Czy mogę zabrać perłę?
— Ależ... oczywiście.
— Dziękuję. Kiedy aktorka jest jakiś czas

engagement, to nawet fałszywe perły nie są
pogardzenia. Pani mnie rozumie?

Panna Morrow odprowadziła ją do drzwi i wró­
ciła do milczącej grupy.

— No i cóż? —- .spytała.
— To nie do wiary! — zawołał Barry Kirk. —

Jeszcze jedna zaginiona kobieta! Wielkie nieba!
Ewa Durand i Maria Lantelme nie mogą przecież
obydwie krążyć tu gdzieś w pobliżu. Chyba, że to

jest jakiś Port Zaginionych Kobiet... Co pan na

to, panie sierżancie?
Chan wzruszył ramionami.

(Ciąg dalszy nastąpi).

raz

bez
do

ganizowaliśmy'„na własnych śmia.
ciach” nowo-roczny konkurs sko­
ków. przy czym skakaliśmy w u-

ciesznych strojach.
Warto chyba i w Zakopanem u.

rządzić coś takiego, pamiętając,
że nasi „starzy” mistrzowie — to

na ogół ludzie bardzo młodzi,
więc rozrywka także się im na­
leży. M. RÓŻYCKI

Mecz się
nie odbył...

NIEPOKOJĄCY objaw
przekładania i odwo­
ływania spotkań mi­

strzowskich notujemy o-

statnio w III lidze, A-kla-
sie i w rozgrywkach junio­
rów w koszykówce. Zda­
rzają się wypadki, że dwa
czy trzy spotkania w ciągu
tygodnia nie dochodzą do
skutku. Jednym z takich

przykładów jest mecz o

mistrzostwo III ligi pomię­
dzy drużynami Cracouii I b
i Krowodrzy.

Spotkanie to zgodnie z
komunikatem WGiD ligi
międzyokręgowej z siedzi­
bą w’ Bytomiu miało się
odbyć 13 grudnia br. w sa­
li WKKF w Krakowie. O
wyznaczonej godzinie na

salę wybiegła drużyna ko­
szykarzy Cracouii I b i po
odczekaniu przepisowych
15 minut sędziowie odgwiz-
dali walkower na skutek
niestawienia się do spotka­
nia koszykarzy Krowodrzy.

Później okazało się, że
kilka dni tocześniej Kro­
wodrza zwróciła się do za­
rządu ligi międzyokręgo­
wej w Bytomiu o przeło­
żenie spotkania na termin

późniejszy i zgodę na to

otrzymała. W depeszy Za­
rząd ligi międzyokręgowej
wyznaczył nowy termin
meczu na dzień 18 bm. Tym
razem koszykarze Krowo­
drzy bezskutecznie czekali
w sali WKKF w

'

na Cracouię Ib
dziów.

Przykład ten

że w zarządzie
dzyokręgowej w

siedzą ludzie nie znający
dokładnie przepisów
PZKosz. Spotkanie mi­
strzowskie można bowiem
przełożyć tylko na skutek
nadzwyczaj ważnych po­
wodów (choroba ponad 50
proc, członków drużyny,
wypadek w podróży itp.),
lub za zgodą obu zaintere­
sowanych klubów. Tymcza­
sem jak wiemy Cracovia
nie wyraziła zgody na prze,
łożenie meczu.

Jak zakończy się „targ”
wokół meczu Cracooia Ib—
Krowodrza — trudno prze­
widzieć. Jedno jest pewne,
powtarzające się coraz czę­
ściej odwoływania i prze­
kładania spotkań mistrzow­
skich w koszykówce nie

powinny mieć więcej miej­
sca. (jl)

Krakowie

inasę-

świadczy,
ligi mię-
Bytomiu

GWIAZDKOWYM DAREM
*rJFf-ffTA WFGfM/lMS 1.000sOOO ZłilJCil i

na wsi w województwie krakowskim oraz wiele wysokich nagród na terenie całego kraju
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